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„ó ES T A P O ” PRZECIW  BISKUPÓW!
Skandaliczne zajścia w  Za g łę b iu  Saary

Ajencja KAP donosi:
W edług in form acji korespondenta 

brukselskiego „L a  Librę Belgique“ , je 
dną z tych prow in cy j Rzeszy, gdzie lu 
dność katolicka najbardziej energicz
nie przeciw staw ia się szykanom  ze 
strony czynników  państw ow ych, jest 
Zagłębie Saary.

Ostatnio celem  skuteczniejszego „o -  
panow ania“  katolików , którzy w yka
zują coraz większą solidarność i za j
m ują niew zruszoną postawę, nie, lę
kając się nawet represji i najdalej idą 
cych  prześladowań, została tam utw o
rzona specjalna sekcja Gestapo, m a
jąca  tłum ić najm niejszą inicjatyw ę ka 
tolicką i tępić życie organizacyjne ka
tolickie W  związku z tym coraz czę- 
ś< iej doch odzi do pow ażnych zajść po 
m iędzy uzbrojonym i h itlerow cam i, a 
przestawicielam i społeczeństwa kato
lickiego.

Ostatnio biskup Trewiru, Borne- 
wasser, podczas w izytacji pasterskiej 
sw ej diecezji, został napadnięty przez 
grupę prow okatorów  hitlerowskich. 
W  m iejscow ości Ottweiler na kam ien
nych schodach kościoła , do którego 
m iał właśnie przybyć arcypasterz. w y 
pisane zostały czerw oną farbą zdania: 
„B iskup krzyw oprzysięsca1'... „Z d ra j
ca"... „P ow iesić gt) ...

W  m iejscow ości Illingen tłum, zło
żony z 12.000 m ężczyzn, zebrał się 
przed kościołem , aby pow itać bisku
pa i zgotow ać mu ow ację. Do m anife
stacji uczuć katolickich jednakże nie 
doszło, bo w ostatniej chw ili Gestapo 
zmusiła biskupa do zm ienienia m arsz
ruty, tak, że kilkunastotysięczna rze
sza w iernych napróżno czekała na 
swego arcypasterza. D ow iedziaw szy 
się, że biskup Bornewasser nie będzie 
m ógł przybyć do Illingen, jeden z ka
płanów  wystąpił w obec zgrom adzo

nych z przem ów ieniem , w którym  su
row o potępił m etody Gestapo w obec 
katolików . Kapłan ten nie m ógł jed 
nakże dokoń czyć swego rozpoczętego 
przem ów ienia, na w idow nię bow iem  
w kroczyła policja , aresztując księdza 
i rozpraszając zebranych katolików .

*  *  *

No, a nasze „u ltrakatolick ie" „O rę- 
d ow n ik i" i M a łe  D zienniki" zachw y
ca ją  się ustrojem  hiterow skim  i pra
gną go w idzieć w  Polsce w pełnym  
rozkw icie.

Straszny wybuch kotła
Porto Alegre. PAT. —  Donoszą z Li 

m y (Peru) że na torpedow cu  peruwiań 
skiifi „A lm irante", stojącym  na kotwi

cy w zatoce Calao nastąpił w ybuch 
kotła. Trzech  m arynarzy jest zabitych 
a trzech ciężko rannych.

LEoyr George ostro krytykuje
z i r e r Z u  P m l e s ł i i n g

Lcntlyn. (Tel. wL). —  Pyty premier 
Lloyd George zamieszcza dziś w po
czytnym „Sunday Express“ ostrą kry 
tykę raportu komisji królewskiej dla 
Palestyny p. t. „Skandaliczny raport“ .

Szczegóły zamachu
n a  p l i f .  B i i c a

Warszawa, (tel. vtf.) —  „Kurier 
Czerwony"4 podaje następujące szcze
góły przebiegu zamachu na płk. Koca.

Posesja, na której w znosi sic skro
mna willa płk. Kuca znajduje się nie
opodal szosy, wiodącej do Świdra i 
Otwocka w odległości niespełna 20 
kim od Warszawy.

Płk. Koc w swoim czasie nabył tę 
nieruchomość od p. Stanisława Dzia- 
dulewicza. którego willa oddziela po
siadłość płk. Koca od szosy. W odle
głości około 150 m od szosy znajduje 
się drewniana brama, wiodąca na te
ren posiadłości płk. Koca. Bok posesji 
graniczy z wydmami piaszczystymi z 
rzadka porosłymi trawą i drzewami. 
Domek płk. Koca oddalony jest od 
tych nieużytków nie w ięcej niż o kil
ka metrów. Okolice, przez które prze
biega szosa do Otwocka są naogół gę
sto zamieszkałe. Znajduje się tu sze
reg osiedli letniskowych. Posiadłość 
natomiast płk. Kuea położona jest nie
co na uboczu. Najbliższymi sąsiadami 
są p. Dziadulów iez i rolnik Daniel, 
którego zagroda leży w odległości kil
kuset metrów. W  posiadłości pik. Ko
ca mieszka stale ogrodnik i dwie star
sze służące.

Wybuch bomby miał miejsce w 
bramie wiodącej z drogi poinej do po
siadłości płk. Koca. Siła wybuchu 
strzaskała drewniane sztachety bra
my. W  ziemi widoczna jest głęboka 
wyrwa. Zamachów iee zginął na miej- 
scu, zmasakrowany doszczętnie przez 
eksplozję. Strzępki ubrania zawisły

na sztachetach, bądź też rozrzucone 
zostały w promieniu kilkunasto met
rów' na drogę i zorane pole. Wkrótce 
po zamachu, po oględzinach przez 
władze sądowo - śledcze, zmasakro
wane zwłoki zamachowca zabezpie
czono w pobIisk<ej szopie. W okół te
renu zamachu czuwają liczne poste
runki policyjne.

Dziś z rana na miejsce wybuchu 
przybyli przedstawiciele władz pro
kuratorskich i bezpieczeństwa celem 
dokonania ponownej wizji lokalnej i 
przeprowadzenia dochodzenia.

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
cli w iii, wybuch bomby spowodowany 
został przez zamachowca najprawdo
podobniej podczas przestawiania ze
gara regulującego moment eksplozji. 
Wówczas to zapewne nastąpiło krót
kie spięcie i w ślad za tym przewcze- 
sny wybueh bomby w bramie wio 
dącej do domu płk. Koca. Dokładne 
ustalenie tła i wykrycie winnych za
machu jest obcenie przedmiotem e- 
ncrgicznego śledztwa, które posunęło 
się już daleko naprzód, dając donio
słe rezultaty.

Warszawa, (teł. wt.) —  Dziś w go
dzinach przedpołudniowych . p. pre
mier gen. Sławoj - Składkowski od
wiedził płk. Adama Koca, szefa Obo
zu Zjednoczenia Narodowego.

Pan p/emier wyraził wobec puł
kownika Koca radość z powodu szczę
śliwego uniknięcia grożącego mu nie
bezpieczeństwa w dniu 18 lipea br.

Lloyd George wypowiada się sta
nowczo przeciwko podziałowi teryto
rium mandatowego i wyliczywszy to 
wszystko, co Żydzi od czasu wojny 
zdziałali w Palestynie, domaga się dla 
nich dostatecznie wielkiego teryto
rium, aby mogli na nim zbudować 
prawdziwą siedzibę narodową.

NAJWIĘKSZA BITW A POWIETRZ
NA OD POCZĄTKU W OJNY W  HI

SZPANII
Madryt. PAT. —  W ojsk a  pow stań

cze, jak głosi kom unikat rządow y, za
atakow ały p ozycje  w ojsk  rządow ych  
na odcinku Brunete. W  akcji b ia ły  
udział liczne tanki i sam ochody pan
cerne. Atak ten został odparty. Nieco 
później rozegrała się w pow ietrzu p o 
nad pozycjam i obu stron walka, w 
k tórej w zięło udział 160 sam olotów , 
w  tej liczbie 60 sam olotów  rządow ych. 
Strącono 18 sam olotów  pow stańczych  
Straty ekadry rządow ej w ynoszą 4 sa
m oloty. Była to najw iększa bitw a p o 
w ietrzna od  początku w ojn y  ctomo 
w ej. W aka trwała przeszło godzinę. 

 o-------

TRAGICZNY W YPADEK W  STA
RYM SĄCZU 

Stary Sącz. (Tel. wł.). —  W  Starym 
Sączu w ydarzył się dziś tragiczny w y
padek, Jadący w kierunku N ow ego Są 
cza autobus k ole jow y  PKP. zderzył 
się z row erzystą jadącym  w tym  sa 
m ym  kierunku z n iejakim  Adam em  
Ulrichem . Skutki zderzenia by ły  fa 
talne, a lbow iem  row erzysta doznał 
złamania czaszki i został przew iezio
ny do  tutejszego szpitala w stanie bez 
nadziejnym . Na polecenie prokurato
ra usiłow ano U lricha przesłuchać, co  
okazało się jednak niem ożliw ym  p o 
nieważ Ulrich nie odzysuał przytom 
ności. Dalsze dochodzenia w toku.

Lol i

O j z e ,  n j e d z w i t d z i u ! . . .
f f e ł r j Z i Ę j ś  ęjęj m o ^ e c z -  

n ś h w

(r). Generał Muśnicki chcąc się podciągnął; 
..wzwyż" —  a niożc pozazdrościwszy żylet
kowym bohaterom z pod znaku ONkt. ich 
wspaniałych sukcesów na odcinku rozbraja
nia naszej, sławą bojową i jednością kize- 
Pnącej z dniem każdym armii —  przemówił 
na szpaltach przesławnego w Polsce ABC.

Nie od rzcezy zatem nęazic, gdy o tym no
wym „fiihrerze“ podamy kilka uwag osób 
bardzo blisko stojących koło historii „dni 
chmurnych i dumny d i "  szanownego gene
rała.

Warto przeczytać 51. Wańkowicza „Strzęp 
epopei'", mjr. dr W . Lipińskiego „W alka  
zbrojna o niepodległość Polski“  ł „Proces pul 
kownika Barty“ (Niepodległość, zeszyt (i i 7) 
oraz Zdziechowskicgo „Przyczynek do kapi
tulacji I Korpusu'".

Okropne rzeczy! Endecki minister Zuzie- 
chowski pisze:

„General Dowbór-Muśiiicki był typo
wym okazem karierowicza wojskowego w 
wojsku rosyjskim. Całe życie spędził w Ro 
sji, gdy obi jinował dowództwo Korpn- 
su (polskiego) dość słabo mówił po poi- 
sku“ .

A więc Wallenrodem nie b y ł!_
Major dr Lipiński, wybitny badacz dzie

jów wojska, pisze w „W alce Zbrojnej* (wyd. 
1931 r. str. 254— 255):

„Hządy Dowbora-Muśaiekiego na B*a- 
łcj Rusi pozostaną czarną kartą w histo
rii polskiej. Wyzysk i lekceważenie lu
dności miejseowej, zarówno białoruskiej, 
jak polskiej, wzięte za zasadę —  wszystko 
to wytrącało grunt z pod nóg"". 

Osiemnaście punklón umowy, spisanej z 
Niemcami stanowią:

„hańuę, którą DowbórMu.śnieki sam wziął 
na siebie (str. 260).

Punkt 1:
„I Korpus polski podporządkowuje się 

bezwarunkowo rozkazom Ońerost. Ober ■ 
ost. oddaje Korpus pod komendę 10 ar
mii pruskiej"".

Punkt 10:
„Wszystka broń, należąca do I Korpu

su oraz eaiy materia! wojskowy przed od 
juzdem do kraju, ma być oudany za po ■ 
kwitowaniem komendom odbiorczym 10 
armii pruskiej"".

Niech teraz bezstronny, uczciwy obywatel 
sam wyda wyrok czy p. Dowbór-Muśuicki 
ma prawo wystawiać dyplomy patriotyzmu. 

Ale najciekawsze na końcu...
General Józef Haller w dniu 10 lipea 1918 

r. w Moskwie wydal rozkaz do formacji pol
skich na terenie Rosji, w którym piętnuje 
gen. Muśniekiego, że zgouził się na kupitu- 
iaeję:

„haniebną zdradą plamiąc imię tego woj
ska, które dla walki, a nic dla zgody z 
wrogiem byto stworzone"" (mjr. Lipiński, 
„Waiku Zbrojna*", str. 313).

Chyba wystarczy...

Ojże, niedźwiedziu!... Gdybyś w mateczni
ku siedział...

SENSACYJNE ZAWIESZENIE SEN.
m a l i n o w s k i p :g o

Warszawa. (Tul. w ł.). —  Centralny
w ydział ZZZ. postanow ił udzielić sen 
M alinowskiem u (W ojtk ow i) urlopu do  
kuńca br i podać jednocześnie do wia 
domo.ści organizacji i członków , iż w 
tym okresie sen. M alinowski nie m o
że spełniać w  organizacji jak ichk ol
w iek czynności. (h)
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/  d j i i a
P . prem ier p r zy ją ł

Pisma warszawskie donoszą, że 13 
bin. p. prem ier przyją ł przedstawicieli 
k ilku  organizacyj urzędniczych, k tó
rzy wyrazili zaniepokojenie z pow odu 
pogłosek  o p rojekcie  zm iany przepi
sów  o poboracn  urzędniczych i em e
rytalnych. Jak w iadom o, w  łonie rzą
du, taki projekt jest opracow yw any, 
a m im o próśb organizacji urzędni
czych , nie przedłożono im projektu 
dla wyrażenia o  nim  opinii.

Dzienniki poda jąc in form acje  o tej 
deputacji, nie poda ją  jednak od pow ie
dzi p prem iera. W idoczn ie  gen. Skład 
kow ski nie uzgodnił sw ej odpow iedzi 
z p. ministrem  skarbu i dlatego nie 
m ógł nic w iążącego pow iedzieć. Fak
tem jednak jest, że taki projekt albo 
już istnieje albo jest na wrarsztacie i 
n iem niej faktem  jest, że pracow nicy 
państw ow i i em eryci m ają pow ód  do 
zaniepokojenia. Jeszcze nie jest zakoń 
czona sprawa „em erytów  zaborczych " 
oraz sprawa podatku specjalnego, a 
już jest p ow ód  do now ego niepoKO- 
ju.

W yrażam y swą skrom ną opinię, że 
takie postępow anie nie przyczyni się 
do tzw. usprawnienia urzędowania, 
w którym  to kierunku rząd robi roz
maite wysiłki. Urzędnik, niepew ny 
sw ego bytu, nie jest w  stanie spraw 
nie urzędow ać. A kto na tym  cierp i? 
Publiczność zm uszona stykać się z u- 
rzędam i.

P o lska  prze cie ż 
ra z na p ie rw s zy m  

miejscu
W  tylu rzeczach —  Polska w śród 

państw zajm uje nie pierwsze m iejsce, 
że jeden w yjątek w tej regule m usiał 
się znaleźć. W yjątk iem  tym  jest przy
rost ludności, co  do którego Polska 
stoi na pierw szym  m iejscu w śród tu
zina państw europejskich , m ając na
turalny przyrost w lości 11 na tysiąc. 
B ijem y pod tym w zględem  Anglię (2 
na tysiąc), C zechosłow ację (3.2 na

Po sesjach sejmowych - co dalej?
Kraków, 19 lipca. 

Będą w ięc dw ie nadzw yczajne se
sje sejmowre: już zw ołana wawelska i 
m ająca być zw ołaną śląska. Będą to 
chyba ostatnie przed sesją główną 

tj. budżetow ą, która musi b yć zw oła
na na koniec —  dosłow nie tak się 
dzieje —  października ze zw ycza jo 
w ym  już odroczeniem  na 30 dni. B y
ło, jak  na lipiec, trochę em ocji, do 
której o tej porze roku nie jesteśm y 
przyzw yczajeni 

Ale cóż, od  tego jesteśm y krajem  
„parlam entarnym " —  uważać na cu 
dzysłów ! —  aby z tej strony m ieć cza 
sem niespodziankę. T o  się u nas tak 
rzadko zdarza, że niektórzy są w dzię
czni przypadkow i, że tak się stało. O-

NAJNOWSZE Ma SZ\NY  DO SZYCIA 
po 150 zł.

Z długoletnią gwaraucją' 
zakupisz tj iko u

d l  i t z a
KraKÓw,

k r a k u sk a  30.
381/37

1000), Francję (1.1 na 1000), Niemcy 
(5.1 na tysiąc), W łochy (7.5 na 1000) 
itd.

Nie bez pow odu  niedaw no prasa 
niem iecka skarżyła się, że N iem cy zo 
stały prześcignięte przez Polskę, co  do 
przyrostu ludności. Nie pom ógł spra
wie przym us żenienia się, tak sam o 
jak  taki przym us i prem ie, nie p om o
gły we W łoszech . Polacy, tj. ch łopi i 
robotn icy, bez p rzjm u su  i bez prem ii, 
utrzym ali się na pierw szym  m iejscu.

Czy to jest dobrze, to inna spra
wa. Marny szczególnie na wsi, kilka 
m ilionów  nadm iaru ludności, którego 
miasta poch łon ąć nie są w stanie, nie 
dając im w ystarczających  m ożliw oś
ci zarobkow ych . Natomiast co  do o- 
brony kraju, m ożem y b yć  spokojn i —  
rekrutów  nie zabraknie. Szkoda tylko, 
że są tak chuderlaw i.

statecznie ani sprawa wawelska nie 
zdarza się coroczn ie, ani term in w y
gaśnięcia konw encji śląskiej nie dał 
się przesunąć.

Po przebyciu  tej operacji —  pustka. 
Jak spraw y stoją, nie ma na w idow ni 
żadnej takiej sprawy, któraby m ogła 
przerw ać m artw y sezon ferii letnich 
—  będzie praw dopodobn ie spok ój do 
późnej jesieni. Nie znaczy to, aby w 
polityce w ew nętrznej —  zapanow ała 
kom pletna cisza, nie; tak dobrze jesz
cze nie jest Rząd poza sprawam i b ie
żącym i ma na warsztacie dw ie spra
wy o  pierw szorzędnym  dla ludności 
znaczeniu: sprawTę now ych  podatków  
i sprawę zbożow ą.

Pierwsza sprawa dotyka —  i to b o 
leśnie —  wszystkie zarobkujące sfery 
ludności. Miasta, którym  w poprzed
niej sesji nadzw yczajnej Sejm  od m ó
w ił now ego podatku (dodatek do po 
datku dochodow ego) napierają. Akcja 
obdłużeniow a, jak  stw ierdzono, w y d a . 
ła pewien rezultat, ale stw iedzono za
razem, że miasta bez now ych  d och o
dów nie podoła ją  sw j m obow iązkom . 
Miasta w ięc nalegają a p. minister 
skarbu ham uje. P. K w iatkow ski •—• 
w prost nie odm aw ia, ale każe czekac 
do jesieni, kiedy będzie gotow y rządo 
w y plan reform y podatkow ej. W iem y 
już, na czym  ten plan i w  ogóle każdy 
taki jńan polega: skończy się na jiod- 
wyższeniu starych albo uchwaleniu 
n ow ych  podatków . Tak czy ow ak, w i
doki m e są świetne.

Druga spraw a: zbożow a, zaczyna 
się w yjaśniać. W edle dotychczaso
w ych w ersji, w ychodzących  ze sfer 
roln iczych , urodzaj ma być kiepski. 
Rezultat: w yższe ceny a m oże i brak 
zboża. Tym czasem  urząd stwierdza, że 
tak źle nie jest; urodzaj będzie tylko 
trochę gorszy od zeszłorocznego, a 
wTięc rząd robi jirzygotow ania na 
wszelkie ewentualności. P ierwszym  za 
rządzeniem  jest zakup zboża dla utwo 
rżenia rezerw. M ając rezerwy, urząd 
jest w stanie regulow ać ceny. Drugim  
zarządzeniem  —  będzie uregulow anie 
spraw y eksportu —  m am y nadzieję,

że w sensie negatyw nym , gdyż pow ód  
w yw ozu  (bierny bilans handlow y) jest 
w praw dzie bardzo ważny, ale kwestia 
w yżyw ienia ludności jest nią nie
mniej.

Poza tymi —  jeszcze nieaktualnym i 
—  sprawam i polityka nie w ykazuje 
żaanych pilnych zadań. Najlepszym  
dow odem  rozpoczęcia  się sezonu m ar
twego jest pojaw ienie się jiogłosek o 
zm ianach w rządzie. Puściło je  p ierw 
sze „S ło w o " w ileńskie, w ym ieniając 
m inistra spraw zagr. p. Becka jako 
przeszłego prem iera. Z m iejsca jednak 
ośw iadczono, że o takich zm ianach 
nie m yśli się w pełni lata, na to jest 
odpow iedzi czas przed zebraniem  się 
sesji budżetow ej.

Jeżeli nie spadnie na nas jakaś nad
zw yczajność, co  u nas nie jest w yklu 
czone, w ejdziem y zaraz po k ilkudn io
w ej sesji w  „sezon  ogórk ow y". Trzeba 
będzie z kon ieczności pośw ięcić w ię
ce j uwagi i m iejsca w ydarzeniom  na 
terenie m iędzynarodow ym , a już jest 
rzeczą Hiszpanii, Japonii itd. dbać o 
to, aby przynajm niej tego tematu nie 
zabrakło.

Nie zdarzy się, aby gazety w y ch o 
dziły jak o  biały papier, nie m ów iąc 
oczyw iście o białych plam ach. L.

ZJAZD B. OCHOTNIKÓW ARMII 
POLSKIEJ

W czora j odbył się w K rakow ie o- 
kręgow y zjazd delegatów  zw iązków  
b. ochotn ików  armii polskiej. Na 
zjazd przybyły  delegacje 22 oddzia
łów  w ojew ództw a krakow skiego. W  
inauguracji zjazdu, która nastąpiła po 
Mszy św., odpraw ionej w  kościele gar 
nizonow ym , wzięli udział z ram ienia 
w ojew ództw a naczelnik Siewiński. wi- 
cejirezydent miasta dr, k lim eck i, pik. 
M adejski oraz z ram ienia zw iązków  
kom batanckich  prof. dr W acliholz i 
in. Z jazd  zagaił prezes O chota. Z k o 
lei referat na temat „O ch otn icy  a nie 
jiodtegłość" w ygłosił dr Błoński

W  w yniku w yborów  prezesem z o 
stał jum ow nie dyr. O chota, w icepre
zesami dr Fiszer i dr Okuliar

J e s z c iM e  j e d e n  r o m a n s
k r ó l e w s k i

T egoroczn a  seria m ezaliansów  w ro 
dach  królew skich . stanowi rekord  w 
sw oim  rodzaju. I jeśli tak dalej p ó j
dzie, zaczniem y chyba coraz m niejszą 
pośw ięcać uwagę tym „skandalom ", 
które ongiś byłyby niew ątpliw ie jio- 
w odow ały  doniosłe przew roty w histo 
rii Europy, a obecnie schodzą stopnio 
w o do  rzędu drobnych  sensacyjek z 
życia  arystokracji. P oliczm y: Edw ard 
VIII i pani Sim pson, ks. M ikołaj ru
m uński i jakaś rum uńska hrabianka, 
książę Gustaw szw edzki i m łoda pa
nienka z „d obrego  dom u m ieszczań
skiego", książę Paweł grecki i córka  
ateńskiego fabrykanta, wreszcie ks. 
A lfons de Bourbon, następca tronu 
hiszpańskiego i panna Marta R ocafort 
córka  dentysty z Kuby, była urzędni
czka prasow ej agencji fotograficzn ej 
w  N ow ym  Jorku. P ięć „skan dali" w 
jednym  roku, nie licząc m ezaliansów  
księżniczek (siostra króla Iraku, która 
poślubiła greckiego portiera hotelow e 
go i t. d.).

Mezalians księcia A lfonsa de B our
bon  zasługuje o tyle na bliższą uwagę, 
że ch oć tego rodzaju  afera pretenden
ta do nieistniejącego już tronu na pew 
no nie w płynie na losy świata, stano
wi ona w śród pow yższych w ydarzeń 
w ypadek szczególnie jaskraw y: żaden 
t w ym ienionych  książąt, nawet król 
angielski nie pochodzi z rodu tak zna
m iennego jak  ród  B ourbonów , a żad
na z wybranek Ich K siążęcych Mości 
n ie była „aż tak zw yk łą" śm iertelnicz- 
ką, jak  panna Marta R ocafort. Zresz
tą oprócz  księcia Pawła, k tórego zarę
czyny nastąpiły dopiero w ostatnich 
dniach i który nie zdążył jeszcze uzy 
skać zezw olenia swego królew skiego

brata, żaden z nich nie poślubił osta
tecznie swTej ukochanej bez m niej lub 
bardziej m ilczącego przyw olenia sw ej 
rodziny, K oniec k oń ców  naw et król 
Edward, którego m ałżeństwo m ogło 
istotnie um niejszyć prestiż królów  an
gielskich i w yw ołać nieobliczalne na
stępstwa dla jedności im perium , zdo
łał jakoś sw oje stosunki z rodziną ugo 
d ow o załatw ić i uregulow ać korzyst 
nie swe —  boda jże najw ażniejsze w 
tym wszystkim , spraw y m ajątkow e.

Książę A lfons de B ourbon nie w y
rzekł się w praw dzie tronu, którego 
przypuszczalnie nawet jirzy „n a jszla 
chetn iejszym " związku m ałżeńskim  
by nie dostąpił, ale pośw ięcił dla sw o
je j Marty coś, co  w oczach  przeciętne
go śm iertelnika posiada w artość zna
cznie w iększą: swe książęce apanaże.

Książę liczący dziś lat 36, jeszcze 
parę lat temu popadł w kon flik t z oj 
cem  swym , b. królem  hiszpańskim , 
gdy, rów nież w brew  jego  w oli, poją ł 
w pierw szym  m ałżeństwie za żonę b o 
gatą w łaścicielkę dóbr, pannę Edelm i- 
rę San Pedro. Ale jianna Edelm ira 
była boda j szlachcianką, a je j m ają
tek m ógł niew ątpliw ie pozw olić księ
ciu na rezygnację z w łasnych d och o 
dów'. Skoro, po  kilku latach pożycia, 
rozw iód ł się z nią, zdaw ało się przez 
chw ilę, że stosunki m iędzy nim a jego 
surow ym  ojcem  znów  się naprawią. 
Przyczyniała się do tego w wi dkim 
stopniu królowra-matka, żyw iąca dla 
tego p ierw orodnego syna m iłość jieł- 
ną pobłażliw ości i czuw ająca  nad nim 
często wr ciężkich  chw ilach  nieuleczal
nej i groźnej ch oroby  infanta hem o
filii.

Ledwie jednak książę przyszedł ja 
ko tako do siebie —  now y krach : w

m aju ubiegłego roku poznał na jakim ś 
przyjęciu  w N ow ym  Jorku pannę Ra- 
cafort i od pierw szego w ejrzenia za
płonął ku niej m iłością  praw dziw ego, 
gorąco krw istego Hiszpana. Z H iszpa
nami nie ma zresztą książę A lfons wie 
le w spólnego: ani jego  rod, ani jego 
wygląd (blond w łosy i niebieskie oczy) 
itie są bynajm niej hiszpańskie. Ale 
„n n m o to ", wredle swych w łasnych w y 
znań, publikow anych  ostatnio na ła
m ach prasy am erykańskiej, od  chw ili 
poznania pięknej, 23-letniej panny 
Marty, nie w idział świata jioza mą. 
Co praw da nie w idział zrazu również 
i je j sam ej: po ow ym  przyjęciu  znikła 
mu z oczu , nie troszczyła się w ięcej o 
niego, a on —  w iem y to z jego  włas 
nych artykułów  —  biegał za nią jak 
szalony szukając je j po różnych  salo
nach i fetach n ow ojosk iego  towarzyst 
wa. N apróżno. Panna Marta raz jeden 
przypadkow o została zaproszona do 
salonów  elity am erykańskiej i pędzi
ła odtąd nadal życie skrom nej urzęd
niczki, obraca jąc się w  kołach , w k tó
rych znów  książę de Bourbon nie miał 
żadnych znajom ych  ni przyjaciół. —  
W reszcie dzięki jakiem uś przypadko 
wi, Ł tórego w ylew ny książę nie chce 
jednak zdradzić, udało mu się spotkać 
ją  znowu. I rozpoczął się stopniow o 
rom ans, w  gruncie rzeczy niezbyt in 
teresujący, w którym  niezw ykłym  w y
daje się tylko jeden szczegół:

W iadom o, że kobiety zdobyw a się 
często za pom ocą  takich środków  p o 
m ocn iczych  jak  kwiaty, czekoladki, 
perfum y, czasem, (praw dopodobnie 
rzadziej) książki. Książę A ltons użył 
zgoła innego środka: posyłał swej u- 
koclianej dzień w dzień na drugie śnia 
danie... ragout baranie! D ow iedziaw 
szy się przypadkiem , że jest to je j 
ulubiona potrawa i usłyszaw szy z je j 
ust, że m ogłaby ją jeść codziennie 
w ziął to dosłow nie i zaczął w  ten spo

sób w y próbow yw ac stałość je j gustów. 
Na jego  szczęście okazało się, że gustv 
gastronom iczne panny Marty są istot
nie trwałe.

Pow iedzm y jednak od razu, że nie 
gw arantuje to oczyw iśm ie stałości je j 
upodobań  i gustów w innych dziedzi
nach. W spólny  gust do śniadań prze
konał i ją  i jego, że znakom icie się dla 
.siebie naw zajem  nadają.

W  ubiegłym  tygodniu odbył się w 
H awannie ślub, którego o fic ja ln ym i 
świadkam i byli, obok  prezydenta Ku
by, pana Laredo, przedstaw iciele n a j
w yższej arystokracji kubańskiej.

1 odtąd rozpoczynają  się troski. —  
Choć jednym  z najgorętszych m arzeń 
jianny m łodej było od  dawna pozna
nie Europy, musi ona zrezygnow ać na 
razie z tego luksusu. Ba. nawet na 
własne, odpow .edn ie reprezentacyjne 
m ieszkanie ich  nie stać i zam ierzają 
zam ieszkać na stałe w jednym  z prze
ciętnych now ojorsk ich  hoteli. Pani 
Marta z R oca fortów  księżna B our
bon, posiadająca p on oć ładny głosik, 
zaarbiać bedzie na życie, śpiew ając w 
radio. Książę, czu jąc w sobie żyłkę 
literacką, zam ierza zarobkow ać p ió 
rem.

Pierwszą jego  pracą w  tej dziedzi
nie jest artykuł w prasie am erykań
skiej p. t. „N asz rom ans m iłosny", na 
pisany w spólnie z żoną, którego ch oć 
by  najbardziej królew skie honora 
riurn napew no nie jest w dosłow nym  
znaczeniu królew skie i nie d orów n y
wa chyba nawet tygodniow ym  apana- 
żom  królew skiego syna. Z tego to ar
tykułu czerpiem y te wszystkie szcze
góły, których  publiczne opow iedzenie 
p ozw oliło  zapew ne parze książęcej na 
jeszcze jeden tydzień... p ierw szorzęd 
nych baranich ragouts. M iejm y na 
dzieję że dalsze artykuły księcia A l
fonsa zapewnią księżnej pani tę je j u- 
lubioną potraw ę do końca  życia.
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O co chodzi?
Jak wiadomo gen. Sikorski napisał 

na łamach Kuriera Warszawskiego1' 
znamienny artykuł, w którym wyraź
nie przeciwstawił się koncepcji sflju- 
szu wojskowego z Niemcami.

Nie wytrzymał wypróbowany ger- 
nianofil Władysław Stndnieki, i z 
miejsca machnął artyknł. Oczywiście 
w ręcz przeciwstawny tezie gen Sikor
skiego.

Przypatrzmy się jak „rzeczowo" za 
brat się do repliki.

„Kurier Warszawski", spełniający 
stale funkcję organu propagandy fraii 
cuskicj i czeskiej zamieścił 13 lipca 
b. r. artykuł gen. Sikorskiego „W  obli
czu dowolnych pomysłów". Na ów 

artykuł zareagował redaktor Mackie
wicz, uczyniwszy to nie wskutek waż
kich argumentów Pana Generała na 
urlopie, którego rozum polityczny —  
znajduje się prawdopodobnie też na 
urlopie- Lecz gen. Sikorski poruszył 
sprawę zasadniczą, na stosunek poli
tyczny do Niemiec i w myśl tego śro
dowiska, w którem obecnie przebywa, 
wystawił twierdzenie błędne, z naszą 
racją stanu nic zgodne.

Zanim przejdziemy do artykułu p. 
Sludniekiego, zapoznajmy się z jego 
rodowodem politycznym.

Zaczął od socjalizmu. Jako członek 
„Proletariatu" był więziony i zesłany 
na Syuerię. Po powrocie odczuł mi
łość ku.... narodowej demokracji, a 
więc zrobił salto mortale. Pisywał do 
„Słowa Polskiego" i „Przeglądu 
Wschodniego". Potem sprzyrzyło się 
mu życie w endecji i przeszedł do lu
dowców. Lekki odwrót. Nagle porwa
ła go idea walki zbrojnej z caratem. 
Podczas wojny był skrajnym aktywi
stą i członkiem Rady Stanu w Warsza 
wie.

Ostatnio napisał książkę p. t. „Lu
dzie, idee i czyny".

Jako przysięgły gcrmanofil pud tym 
kątem widzenia ujmuje charakterysty 
kę ludzi i wypadków, którymi w tej 
książce się zajmuje.

Z krolbiego szkicu wyżej nakreślo
nego staje się widocznym, że ten 70-le 
tni obecnie starzec, z niejednego pie
ca politycznego jadał już chlcb.

Trudno się dziwić, że temu starco
wi, wyraźnie sprzyjającemu hitlerow
skiej polityce, nie spodobał się punkt 
widzenia gen. Sikorskiego.

Nie od dzisiaj uroił sobie, że Pol
sce zagraża niebezpieczeństwo tylko 
ze strony Rosji. Nie kto inny, jak wła
śnie 011 głosił krucjatę przeciwko Ro
sji On to szermuje ustawicznie za so
juszem wojskowym Polski z Niemca
mi przeciwko Rosji. On domaga się 
nastawienia psychicznego Polski i Nie 
ntiec, oraz pracy polskiej polityki zc- 
wnętrznej i wewnętrznej w tym kie
runku!

Ten zaślepiony wyznawca Hitlera, 
odkrywa przy tej sposobności amery- 
kę, bo pisze:

„Wypadki hiszpańskie dały dużo poli
tykom polskim do myślenia i w obozie 
narodowej demokracji wywołały pewne 
objawy rewizji stosunku polilyeznego Pol 
ski do Francji i Niemiec".
Pan Stndnieki atakuje Francję po

nieważ sprzyja czerwonej Hiszpanii. 
O11 wolałby osobiście, aby sprzyjaia 
zdrajcy narodowemu, pralnemu pa
chołkowi Hitlera i Mussoliniegu —  
Franeowi.

Ale myli się pan Studnicki, gdy chce 
zasugerować opinii, że w obozie na- 
rouowej demokracji nastąpiły obja
wy r u wizji stosunku politycznego Pol
ski, do Francji i Niemiec od czasów 
wypadków hiszpańskich dopiero.

Po pierwsze, że nic są to objawy, 
ale całkiem wyraźna i zdecydowana 
miłość proniemiecka, a po drugie, że 
datuje się ona oń wcześniej, niż od 
wypadków hiszpańskich.

Natychmiast po dojściu do władzy 
Hitlera nasza kochana endecja wyrze
kła się sympatii do Francji, —  kiedy 
jeszcze tam nikomu się nic śniło o 
„Froncie Ludowym", —  i rzuciła się 
w ramiona jeszcze wczorajszego wro
ga, a dzisiejszego „sprzymierzeńca": 
Trzei iej Rzeszy. Hitleryzm odpowia
da jt‘j pod każdym względem!

Jej herold publicystyczny p. Studni
cki, widocznie ma słaby wzrok na 
starość, bo niedowidzi zupełnie tej 
szaleńczej wprost propagandy antypol 
ski ej, jaką się dzisiaj uprawia na tere
nie Niemiec, niedowidzi „rewizjoni
stycznej" kampanii szerzonej tam od 
dłuższego czasu, niedowidzi kwestii 
gdańskiej dla nas przegranej. Tak 
dalece zabrnąl w germanofilskim gą
szczu dywersyjnej propagandy, że po 
zwala sobie na kwestionowanie wagi 
i znaczenia sojuszu, zawTartego przez 
marszałka Rydz-Śmigłego z Francją.

Chcąc zlekceważyć tezę gen. Sikor
skiego powiada p. Studnicki:

„Rzccł dziwna, że Generał Polski sie
dzący we Francji, honorowany przez Fran 
cuzńw nie -łoże widzieć tych objawów, 
czyniących pomoc Polski ze strony Fran
cji całkiem iluzoryczną".

Iluzoryczną jest —  zdaniem tego 
polskiego publicysty —  pomoc Fran
cji....

Nasi sztab generalny z marszałkiem 
Rydzem Śmigłym na czele, dał się 
więe oszukać francuskim sferom poli
tycznym i wojskowym.

Zawarto sojusz nic przedstawiający 
żadnego znaczenia praktycznego.

No, jakoś mamy większe zaufanie 
do naszych najwyższych czynników 
wojskowych, oiż do 70-btnicgo star
ca, który cierpi widocznie na germa- 
nofiłską i hitlerowską kataraktę, sko
ro nie potrafi zdobyć się na lepszy sąd 
o gen. Sikorskim:

Fetowany przez Francuzów...
Nie twierdzimy w 100-tu procen

tach, że ou jfronj wschodniej nic nam 
nie zagraża, lecz —  jeśli grozi uam ja 
kieś niebezpieczeństwo —  to napew- 
no ze strony zachodniego sąsiada. 
Pan Studnicki napewno czytał rewe
lacyjne hipotezy w związku z rozstrze

laniem Tuchaczcwskiego Lansuje się 
tezę, że Tuchaczewski skumał się z 
Niemcami i poza głową Stalina, —  
chciał z nimf zawrzeć sojusz wojsko
wy i podzielić się wpływami w Euro
pie!

O Polsce, Niemcy gik oś nie pamię
tali.

Chcieli ją oddać smokowi rosyjskie
mu na pożarcie. Stalin miał uratować 
Europę?

A dalej p. Studnicki zapomniał, że 
Polska zawdzięcza swe odrodzenie tył 
ko państwom wielkiej ententy, a nie 
b. państwom centralnym, które brały 
wybitny udział w rozbiorze jej ziem.

Toteż może pan Studnicki dąsać się 
i gderać po staremu na gen. Sikorskie 
go i jego profrancuskie nastawienie. 
Na szczęście p. Studnicki nie odgrywa 
dzisiaj żadnej roli. Jego filoniemicckie 
rakiety propagandowa i sugestje, ni
kogo nie przekonają.

Życie przynosi codziennie dowody 
szkodliwych i niebezpiecznych kno
wań antypoIsKich w Niemczech, I 
Niemców, obywateli polskich, na po
graniczu polskim! Teza gen. Sikorskie 
go, za którą stoi cały naród, z wyjąt
kiem endeckich publicystów —  kame
leonów —  jest jedynie słuszną i uza
sadnioną objektywnym przekrojem 
sytuacji politycznej w Europie.

Tylko w oparciu o państwa demo
kratyczne, Polska szukać może za 

bezpieezenia przea napaścią i zakusa
mi wrogów odwiecznych.

Pan Studnicki jest już za stary, aby 
to mógł zrozumieć!

ZAMACH BOMBOWY
na pułkow nika Koca

Spraw ca zam achu ro zs za rp a n y  p r z e z  
eksplodującą bom bę

Warszawa. PAT. —  W  niedzielę o 
gtraz. 22‘15 w miejscowości Świdracn 
Małyeh dokonano nieudałego zama
chu bombowego na przebywającego 
w tym czasie w swej willi pik Adama 
Kuca, szefa Obozu Zjednoczenia Nar.

W  rękach sprawcy zamachu eks
plodowała bomb* o wielkiej sile wy
buchu. Sprawca zamachu zginął na

miejscu od przedwcześnie wybuchłe, 
bomby w bramie willi płk. Koca.

Sprawca zamachu został obrzueon 
silą wybuchu o kilkanaście metrów
i zmasakrowany wybuchem.

Na miejsce przybyły władze poli 
cyjne i sądowo-śledcze. Dochodzenia 
w toku. Przybył również wiceministei 
spr. wewn. p. Jerzy Paeiorkowski.

STRESZCZENIE PO
WIEŚCI

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW 

SK A"
Działo się to za czasów 

panowania krOla Kazi
mierza Wielkiego.

Przywleczona z połu
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni
wo, siejąc ogólny po
płoch.

W  okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró
lem a księdzem Baryozką 
zaczęła dochodzić do kul 
minacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu
du wykorzystuje spryt
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłumy zebrane u stóp 
góry wawelskiej błagają 
królewskiej pomocy i ra
tunku i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo
skiej ratunku tego dać 
nie może —  Baryczka rzu 
ca hasło pogromu Ży
dów, którzy są sprawca
mi tej klęski. Zatruwają 
bowiem —  jak głosi —  
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabawia się tej stra 
sznej choroby i musi gi 
nąć. Jest to dzieło szata
na. Wytępić trzeba Ży-
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—  B aryczkę pod sąd królew ski! —  rzuca znowu 
opoczniański pan.

—  Pod sądl... Pod sąd Baryczkę!...
—  P od  sąd!...
—  Pod sąd!... Niech żyje król!...
W idząc to i słysząc proboszcz, stanął jak  w ryty 

w ziemię... Nie m oże krokiem  jednym  ruszyć na
przód,,, Opiera się ociężale o  fram ugę drzwi zakrystii, 
ociera zroszone potem  czo ło  —  krew  uderza mu do 
i tak czerw onej jak  burak twarzy, 7 oczu sypią się 
skry ham ow anej furii gniewu —  w reszcie nie m ogąc 
już dłużej w ytrzym ać, wali o  ziem ię m iedzianą tacą, 
na k tórej by ło  pełno zebranych podczas nabożeństw a 
srebrników .

Głośny brzęk... potoczyły  się żw aw o i zgrabnie po 
ubitym  dziedzińcu małe, m igotliw e srebrniki, ginąc 
tu i tam w jak iejś szczelinie czy  kępie traw

Na chw ilę ucichli wszyscy... Patrzą na probosz
cza... patrzą i patrzą...

—  Niech żyje król! —  przeryw a znow u grom ko 
ciszę pan O poczna.

—  Niech żyje!... niech ży je  król!... —  odpow iada 
chórem  potężnym  tłum.

—  P od  sąd Baryczkę!...
—  P od  sąd!...
—  P od  sąd!.
Proboszcz nie rzekłszy ani słow a —  zniknął w 

drzw iach zakrystii.

TU WYCIĄĆ!

— 49 —

—  Pam iętajcie wierni chrześcijanie, że nie wolne 
wam patrzeć obojętn ie na to wszystko, co  w  ok ó ł was 
się dzieje, nie w oln o wam  dłużej m ilczeć!...

—  Zlituj się Boże!... M yśm y niewinni grzechu kró. 
lew skiego! —  jęczy  jakiś starzec.

— Pam iętajcie synow ie i córk i O jca, który jest w 
niebiesiech, że nadejdzie rych ło  dzień kary —  woła 
coraz to głośniej podn iecony własnym i słowam i otyły, 
olbrzym iego wzrostu duszpasterz.

—  Nie nasze to przewiny., daruj nam Panie!... bi 
ją c  się w piersi i tłukąc czołam . o zim ne, kamienne 
płyty błaga w lęku panicznym  tłum.

Duszpasterz nie zna jednak litości i grom i dalej.
—  Biada naszym  córkom  i żonom  —  płód, który 

noszą tv sw ych łonach  piętnem  szatana znaczony, bo 
zrodził się w chw ili upodlenia narodu, w  chwili, gdy 
król cu dzołoży  lubieżnie z kusząco uroczą, rozpustną 
Żydów ką, gdy zemstę przysięga w ybrańcow i bożem u, 
natchnionem u prorokow i księdzu Baryczcel... Biada 
synom  waszym , którzy patrząc na tę rozpustę miast 
b ić  się w  piersi, miast przyoblec W łosienice, w  ślady 
grzesznika idą i żądze swe ciszą w sprośnych  łonach  
có r  Izraela! Biada wam  ojcow i i  i m atki!...

—  Nasza wina., nasza wina... nasza bardzo w iel
ka wina...

Kaja się lud uderzając się jeszcze m ocniej w p ier
si i jeszcze głośnie waląc czołam . w  kam ień posadzki,

—  Król grzesny!... B aryczka święty!...
—  Święte i natchnione jego  słowa!...
—  Prorok  przez B oga zesłany!...
—  Przyw dziejm y pokutne szaty!..-
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Niemieckie
„Parcie na Jsch<W‘

F Z E G L U  P R A S Y

(J-ki) Jeżeli ktoś m ógł się łudzić, 
że przez zaw arcie układu z h illcrow - 
skiini Niem cam i m ożna zatam ow ać 
lub osłabić niem ieckie „parcie  na 
w sch ód ", to było  to jedno z najw ię
kszych  i najn iebezpieczniejszych  złu
dzeń. Skoro już od  zarania dziejów  
Państwo nasze m usiało temu germ ań
skiem u parciu  na nasze granice się 
przeciw staw iać i w alczyć z nim  nie
przerw anie, to napcw no system naro- 
dow o-socja listyczny w N iem czech nie 
m ógł osłabić tych zaborczych  tenden- 
cy j, łeez przeciw nie wzm acnia je, ku 
m uluje i doprow adza do w iększej niż 
daw niej prężności. T kw i to w  samej 
istocie dyktatorskiego systemu hitle
row skiego oraz w sposobie w y ch ow y
w ania n iem ieckiej m łodzieży.

Ostatnio ukazała się w  druku praca 
p. W andy B obkow skiej p. t. „D zia ła l
ność kobiet w  narodow o-socjalistycz- 
nych  w  Niemczech^1 (Kraków 1937, od 
bitka z „C h ow ann y").

P. W anda B obkow ska, która należy 
do najznakom itszych naszych pedago
gów  i która św ieżo zwiedziła gruntow 
nie N iem cy, właśnie w  charakterze, 
pedagoga, w  koń cow ym  ustępie sw o
je j książki pisze co  następuje:

„W ie le  dałoby się pow iedzieć o n o 
w ej “ praw dzie h istorycznej", którą od 
kryw ają różni specjaliści, aby w ska
zać m łodzieży, że od w. ków  Europa 
należała do N iem ców , że św iadom ość 
ta tkwiła atawistycznie w najw ię
kszych  cesarzach i m ężach stanu, czy 
to w Ottonie I, czy  w Fryderyku II, 
czy Bismarku. Jeszcze nie zdołano 
spreparow ać odpow iednich  książek 
szkolnych  dla szkół pow szechnych, 
ale zalo pełno tych now ych  odkryć w 
czasopism ach dla m łodzieży i dla m ło 
docianych  przyw ódców . W yw ołu ją  
one uśm iech u czytelnika, znającego 
jako tako rzeczyw isty stan rzeczy, ale 
m łodzież chw yta je  bezkrytycznie i 
upaja się ideą w ielkości jaka z nich 
bije . Na tym tle musi w yróść fana
tyzm  narodow y i b o jow y , tak niebez
p ieczny dla sąsiadów bez aspiracji im 
perialistycznych. Stanowi to niebez
pieczne paliw o, którego iskry m ogą 
rozn iecić pożogę. Jest to kum ulowanie 
sił, które będą szukały ujścia.

Nie ulega w ątpliw ości, że w zrok tej 
rozentuzjazm ow anej, roznannętnionej 
m łodzieży kieruje się na w s c h ó d ,

na te krainy, które określa się w w y
daw nictw ach, stanow iących  materiał 
w ychow aw czy, jako  utracony kraj o j 
czysty, v e r 1 o r e n e H e i m  a t. Nie 
bez celu urządza się przeszkolenie —  
przyw ódców  m łodzieży z ca łych  Nie
m iec na samym pograniczu polskim , 
nie bez m yśli przew odniej rozw ija  się 
tam przed nią zagadnienia gospodar
cze, kulturalne i polityczne, związane 
z środow iskiem , wskrzesza w izje potę 
gi krzyżackiej, urządza graniczne w ę
drów ki („G r e n z l a n d f a h r  t“ ), nie 
bez planu rozbudza się w m łodych  
rzeszach dążność, aby to, co  w spól
nie w chłaniają z poczucia  krzyw dy 
i w oli odwetu, nieść we wszystkie k o 
m órki swe przyszłej pracy w śród ml o 
dzieży.

Nic m oże ulegać w ątpliw ości, że no 
we pokolen ie n iem ieckie w ychow ane 
w tym duchu, pokolen ie którem u nie 
w olno poznaw ać prawdy, które karm i 
się kłamstwem o jego w yższości, a 
niższości wszystkich innych narodów  
i ras, musi stać się szczególnie niebez
piecznym  dla sąsiadów.

Przytoczyliśm y pow yżej głos nie po 
lityka, ale głos bezstronnego pedago
ga, który na spraw y w ychow ania  m ło 
dzieży patrzał tylko z punktu w idze
nia zasad i efektów tego w ych ow a
nia. T o  sam o jednak co  widziała, —  
stwierdziła i pow iedziała p. B obk ow 
ska, wystarcza, aby uprzytom nić sobie 
rosnące niebezpieczeństw o i w yciąg
nąć z tego konsekw encje, przede- 
wszyrstkim także w  dziedzinie polityki 
w ewnętrznej. Trzeba sobie uśw iado
m ić, że wszelkie upodobnianie się do 
naszego zachodniego sąsiada, że wszel 
kie przejm ow anie jego egoistycznych 
nauk i haseł, osłabia spoistość nasze
go państwa i jego  siłę obronną, że na
tomiast tylko przeciwstaw ienie się 
tym hasłom , które z za zachodniej gra 
» i c y  ku nam idą i trwanie przy za
sadach w olności rów ności obyw atel
skiej i pełnej dem okracji, uczynić m o
że nasz organizm  państw ow y zdolnym  
do odparcia niem ieckiego „D rang 
mich Osten“ .

B ^ o r z s
to potęga PoUski!

GSAMOTNION1 LITW A
„K to śledził uważnie reakcję prasy 

litew skiej na w izyty, które złożyli w j 
roku bieżącym  Litwie dw aj m inistro- j 
w ie zagraniczni: angielski lord  Ply- ( 
m outh i szwedzki Sandler, ten m usiał J 
stwierdzić, iż reakcja  była w yjątkow o 
radosna ‘ —  czytam y w „Gazecie P ol
skiej" na wstępie korespondencji z Ko 
wna p ióra Tadeusza Katelbacha.

Przyczyn tej radości z w izyt zagra
nicznych mężów7 stanu p. Kah-tbach 
każe się doszukiw ać w t> m, że

„L itw a jest izolow ana i, ch oć  się do te
go nie p rz jzn a je , ma wewnętrzne p oczu 
cie sw ej izo la c ji '1.

„SPRAWA W AW ELSKA-
W e w tałek  odbędzie się posiedzenie 

sejm u wT ,,sprawTie w aw elskiej". Jak pi 
sze dzisiejszy „Naprzód", liczne orga 
nizacje „piłsudczyków 7"  praw dziw ych 
nie sądzą jednak, by „in cyd en t" uległ 
już „lik w id a cji" . W  związku z tym 
„N ap rzód " podaje treść odezw y wspoi 
nej

„okręgu  stołecznego Związku L eg ion i
stów,

okręgu stołecznego Zw7. POW .
Unii Polskich  Zw iązków  O brońców  O j

czyzny,
Związku Pracy O byw atelskiej Kobiet,
S am opom ocy społecznej kobiet.
O dezwa stwierdza:
1) że chodzi o sam fakt „bezkarnego 

ruszenia... trum ny z kaplicy św. L eonar
da i przeniesienie je j w sposób niegodny 
tych Relikw ii N arodow ych, z pom ocą  rąk 
płatnych, nie naszych żołnierskich, w ier
nych  rąk, bez należnych honorów , w ta je 
m nicy przed n arodem ";

2) że chodzi o „pogw ałcen ie  R odziny 
M arszałka której nawet nie p ow iad om io
no o naruszeniu m iejsca w iecznego sp o 
czynku Józefa P iłsudskiego"...

O dezwa żąda w konsekw encji pełnego 
zadośćuczynienia dla rodziny P iłsudskie
go i rew izji konkordatu  w tym sensie, by 
była  zapewniona R zeczypospolitej je j „peł 
na suw erenność".

Członkow ie organizacji w ym ienionych  
m ają się zebrać we w forek, w  sali Resur
sy O byw atelskiej w W arszaw ie o godz. 
18-tcj".

SZEŚĆ MIESIĘCY NA MADAGASK \ 
RZE

„Goniec Warszawski" podał w iado
m ość, że na Madagaskar w yjechała 
specjalna polska kom isja  w celu zba
dania m ożliw ości em igracyjnych  Ży
dów  z Polski na tę wyspę. Pobyt k o 

m isji na Madagaskarze potrw a okol') 
6 m iesięcy, tyle bovi iem w ym agają 
studia nad m ożliw ościam i kolon izaevj 
nym i. W ładze polskie przyznały korni 
sji kredyt w w ysokości 20.000 złotych: 

Na marginesie tej w iadom ości „Ku 
rier Powszechny" pisze:

„C zy w okresie oszczędności budżeto
w ych przyznanie kilku ustosunkow anym  
badaczom  dwudziestu tysięcy na sześcio
m iesięczne w yw czasy na M adagaskarze 
nie jest wydatkiem  nieco kosztow nym . 
T o coś jak  z tymi spryciarzam i, którzy 
coroczn ie  w yłudzają  pieniądze na n ikom u 
niepotrzebne w spinanie się na w ysokie 
góry, na których  już przed nimi były  nie 
tylko ekspedycje ale i poszczególn i tury-

OBYWATELE „DRUGIEGO STO
PNIA"

W  tym sam ym  dzienniku znajdu je
m y interesującą notatkę pod  p ow y ż
szym  tytułem. W śród różnych anom a- 
Uów naszej rzeczyw istości na p row in 
cji przede wszystkim  jedno z nieb 
św ięci trium fy szczególnie przykre. 
Często, zanadto często w  urzędach, 
w adm inistracji, w  sam orządach spo
tykam y się z takim zjawiskiem !

D o okienka urzędniczego podchodzi 
interesant, o którym  m ożna p ow ie 
dzieć, że jest „p rzy zw oicie " ubrany, 
w ygląda na ziem ianina lub jakiegoś 
pracu jącego inteligenta. Urzędnik 
zw raca się w ów czas nadzw yczaj grze
cznie: czym  m ogę panu służyć...

A niech tylko podejdzie  jakiś w ie
śniak, czy nędznie ubrany w yrobnik  
—  zaraz inaczej się go traktuje: co 
tobie trzeba; nie będę ci dwa razy te
go tłum aczył...

O czyw iście, takie traktow anie inie- 
resentow nie jest regułą, ale też i nie 
jest w yjątkiem . Dziwne jest takie se
gregow anie obywateli, na obyw ateli 
pierw szego i drugiego stopnia.

M,

II. TUR NU S

♦
W Z O i O T L  
K O L O N  11

HARCERSKO - W Y P O C Z Y N K O W E J

w Z A W  0  I
Zw iązku Kom batantów-.Żydów w y jeż
dża 25. VII. br. i w raca 23. VIII. br. 
In form acje  i w pisy: R ynek gL. 12, II. 
p. od  godz. 18‘30— 20-tej. 468/Si
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—  Nieustające m odły nam odpraw iać!...
—  O fiary składać hojne!...
—  D o króla  słać posłów , by męża świętego słu

chał, by cia ło swe pokutą oczyścił i z prawow itą żo 
ną się pogodził. Tak to podn iecony w ym ow ą księdza 
tłum m ieszczan i ch łopów , zapom inając o tym, że się 
znajdu je w  tej chw ili w  dom u bożym , w obliczu  naj
świętszych relikw ii um ieszczonych w ołtarzach —  zro 
b ił sobie sejm ik krzykliw y i n ieprzyzw oity

Nie tłumu tego bezkrytycznego była to przewina, 
—  ale duszpasterza, który w zacietrzewieniu agitacyj
nym , ja k o  czynny zw olennik partii księdza Baryczki, 
zapom niał o swym posłannictw ie przez Boga mu na
danym  i kazalnicę świątyni zam ienił na trybunę sej
m ikow ą.

Kilku tylko św iatlejszych i pow ażniejszych  ryce
rzy  z ok olicy  i m ieszczan, którzy kulturę przyw ieźli 
z sobą z zachodnich  uczelni —  w yszło oburzonych  tym 
n ieob licza lnym  występem  księdza przeciw  spraw iedli
wem u i dobrem u królow i.

—  Baryczka zdrajca!...
Trzeba pom oc dać królowi...

—  Radę królew ską zw ołać!...
—  U krócić swawolę tych, co  przykazań boskich  

nie szanują!...
—  Świątynia dla m odłów , a nie dla agitacji, k tó

ra godzi w  pow agę królew ską i potęgę państwa!...
—  Bog nakazuje w ybaczać, a nic krzyw dzić!...
—  \Vładza królew ska niech w to w kroczy!...
—  Król —  pom azaniec boży!...

TU WYCIĄĆ! Efrsr 'nł\", r
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—  To Baryczka grzeszy!... 7
—  T o on niech W łosienicę przyoblecze i na k lę

czkach niech błaga łaski i przebaczenia królew skiego.
•—  Silne jest ram ię.B oga i jego  kara dosięże!...
—  Niech żyje król Kazim ierz!’
—  P od  sąd BaryczkęL.,
—  Niech żyje król w ielki i spraw iedliw y.
—  On o jc iec  nasz i opiekun!...
—  Niech żyje król ch łopków !...
—  Niech żyje dobrodziej m ieszczan!..
—  Nie w oluo go krzyw dzić bezkarnie kalum 

nią!...
—  W ara od  króla! On nasz!...

-—- Spraw iedliw y, m ądry i bez fałszu z Bogiem  pra
cujący!...

—  T o ksiądz Baryczka czarną ospę z Italii kazał 
sprow adzić w szczelnym  krysztale... T o  on zrobił!... 
On, nie kto inny zarazę w kraj w ypuszcza, by  mąt 
przeciw  królow i w yw ołać, by Bogiem  się świadczyć... 
Baryczkę pod  sąd królew ski!... —  krzyczy donośnie 
piękny, w ysm ukły, bogato przybrany dziedzic O p o
czna.

Zakołysał się w ychodzący z kościoła  tłum, przy 
stanął chw ilę, znowu znieruchom iał, otw ierając sze
rzej i szerzej zdziw ione tą nagłą w ieścią oczy...

—  Niech żyje Kazimierz, król mieszczan i ch łop 
ków ! —  w oła  jeszcze głośniej pan na O pocznie.

—  Niech żyje! Niech żyje!... On nasz ofńekań, 
nasz o jc iec  spraw iedliw y! —  p otężm m  chórem  w oła 
rozentuzjazm ow any już tłum.

dów  —  a gniew Boski mi 
liie —  w ytępić z w olą  i 
przeciw  w oli królew skiej.

Z rozpaczony lud uw ie
rzył Baryczce i ruszył na 
miasto. N iem ieccy n aje 
m ni knechtow ie i p ach oł
cy  zaczynają rabow ać i 
m ordow ać w dzieln icy ży 
dow skiej. W p ada ją  też 
do dom u Efraim a Szańce 
ra. Stara babka Rachela 
ucieka z w nuczką Eslerką 
z O poczna —  przez b o cz 
ne drzw i —  biegnie przez 
ulicę —  tu ją  dopadają, 
b iją  niem iłosiernie, ch«ą  
w ydrzeć z rąk je j piękną 
Esterkę. Broni się jak  
lw ica —  lecz wreszcie 
pada pod  ciosam i. W  tej 
chw ili właśnie zjaw ia się 
król. —  Ratuje Esterkę i 
Rachel —  następnie prze
w ieźć każe obie na zam ek 
królew ski gazie nakazu
je  lekarzom  opiekę nad 
staruszka

Partia księdza B aryczk1 
posługu je się królow ą Ru 
kiczaną, w zbudziw szy za
zdrość w je j sercu. K rólo 
wa żąda, by Żydów ki o 
puściły  zam ek wawelski.

Gdy Rachel w yzd row ia 
ła, król wysłał ją  wraz z 
Esterką do rodzinnego O- 
poczna. M iejscow y ksiądz 
też burzy ludność prze
ciw  królow i.
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Lipiec
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Poniedziałek

WAŻNE NUMEBY 
TELEFONICZNE 
Pogotowie rai. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka 9M.
Poczt, biuro zlec. 153 0 
Centr. międzym. 97. 
Informator telef. 137 00, 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121 08. 
Centr gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 19.46 
W sch ód  słońca jutro godz.; 3.38

KALENDARZ RZYM-KATOLICKI
Dziś: Wincentego a Paulo.
Jutro: Czesława.

DYŻUBY LEKARZY I APTEK

Dziś m ają dyżur nocny lekarze: Dym Osi, 
Gertrudy 18, lei. 105-58, Desser Abraham , Die 
tla 44, teł. 159-51, D orn feld  Henryk, G rodz
ka 50, tal. 10-1-8,3, F ischhab Izydor, Sebastia
na 33, tel. 109-50.

Dziś m ają dyżur nocny apteki: Grodzka 
22, Plac M atejki 3, W ybick iego 1, Rakow icka 
12, Dictia 36, B rodzińskiego 1.

J  TEATRU M. IM. J. SŁOW ACKIE..,.

D zisiaj w poniedziałek i ju tro  we wtorek 
p o  cenach zniżonych  „Jaskółka  z w ieży Ma
riack ie j", w odew il ze śpiewam i i tańcam i K. 
K rum łow skiego z Leonem  W yrw iczem , H. 
Bielską (rola tytu łow a), Czechowską, Kore- 
<cką, Janikowską, M rowińską, Starkówną, Bur 
n a to v. ic /tm , Pabisiakiem , Macharskim, O pa
lińskim , Szubertem, Turskim , W ęgrzynem , 
W oźnikiein , W rońskim  i m.

Pod kierunkiem  dyr. k . Frycza odbyw ają  
się ostatnie generalne próby  z sztuki G. B. 
Shaw ‘a p. t. „P ro fes ja  pani W arren", której 
prem iera odbędzie się w najbliższą środę.

Plan przedstawień:
Poniedziałek. „Jaskółka  z w ieży M ariac

k ie j" .
W torek : „Jaskółka  z wieży M ariackiej".
Środa: „P ro fes ja  pani W arren".

STEFAN JARACZ NA CZELE W ARSZAW 
SKIEGO TEATRU „ATENEUM“ rozpoczn ie 
gościnne występy w  teatrze m. im. J. S łow a
ck iego w  najbliższy czwartek dn. 22 bm. w 
sztukach: M oliera j«$zkoła  żon ", Birabeau
.„W oźn y i m inister" i W ernera „L udzie na 
krze". Bilety do nabycia w kasie teairu.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „M ściw y jeździec".
A PO LLO : „W yspa  w  płom ien iach".
ATLAN TIC: „S erca  ze stali" i „30 karatów  

szczęścia  .
BAGATELA: „W yp raw a  na M ango" i

„W a lk a  o m ężczyznę".
DOM ŻOŁN IERZA: „G enerał Sutter".
PROM IEŃ: „R ose M arie" i „P eter Ibek- 

ison".
STELLA : „D w a dni w ra ju".
ŚW IT: n ieczynne do dnia 13 sierpnia br.
SZTUKA: „W ła d ca  K alifornii'.
UCIECHA: „M ałżeństw o z pozoru  ‘ i „W . 

Z. 6 nie w ylądow ał".
W A N D A : „G łos serca".
FOTOPLAST1KON: (ul. Szczepańska 5)

„B urgen land" (m alow niczy zakątek w Au
strii. Ciekawe sceny z życia  plem ion  cygań 
skich).

12/14 ? f ©
WTOREK, 20 I IPCA BR.

0‘15 audycja  poranna; 12‘25 orkiestra w o j
skow a; 13'55 m uzyka; 15‘05 „Czy wiecie, 
że...“ ; 15‘25 m uzyka; 16 rzeczy ciekaw e z p ię
ciu  części świata —  audycja  w opr. Kazimie 
rza P lucińskiego dla dzieci starszych; 1G‘20 
utwory na dw a fortepiany w wyk. Natalii 
W eism an-H ublerow ej i Heleny Landau; 1645 
w ycieczka do Aleksandrow a, wygi. Stanisław 
S opociński; 17 w ielcy koinpozytorow ie p i
szą lekką m uzykę: 18' 15 m uzyka; 19 „P ięć 
m inut w n iebie", skecz Bolesława Renna; 
1915 recital skrzypcow y Szymona Bakmana, 
przy fort. prof. Ludwik U rstein: 20 K oncert 
rozryw kow y w  wyk. ork. Tadeusza Seredyń- 
skiego z udziałem  Marii Sokół i innych so 
listów ; 21 45 „N ie zapom niał do śm ierci" z 
obrazków  krakow skich  M ichała Bałuckiego 
—  recytacja Ludw ika R uszkow skiego; 22 kon 
c c t  orkiesiry w ileńskiej; 23 z W arszaw y II. 
felieton  W incentego R apackiego p t. „C za 
sy szk oln e"; '23'15 z W arszaw y II. m uzyka ta 
neczna, gra orkiestra Kataszka i Karasiń
skiego.

Kraków do wieczora
XIII. Marsz „Szlakiem Kadriiwki”

Pam iętnego, głęboko w historię Pol 
ski w rytego dnia 6 sierpnia roku 1914 
wyruszyła z pod  „O lean drów " I-sza 
K adrowa Kom pania Strzelców Polski 
pod w odzą nieśm iertelnej pam ięci K o
m endanta Józefa Piłsudskiego.

Ta Pierwsza K adrowa Kom pania 
Strzelców Polskich, to śmiała i buń
czuczna zapow iedź zdążających za nią 
dziarskich batalionów  późniejszych  
form acji legionow ych, które w ieczy
stą chw ałą okryły dum ne, zwycięskie, 
w olnością  łopoczące  sztandary W ojsk  
Polskich.

Znanym  historycznym  szlakiem  kro 
czy ły  te pierwsze oddziały ku zw ycię
stwu i dla chw ały ich i w ieczystej pa 
m ięci w szczepiony został kult tego bo

haterskiego, orlego szlaku.
Rok rocznie urządza Zw iązek Strze

lecki zaw ody m arszowe na tej pam ię
tnej trasie, rok w rok do szlachetnej 
ryw alizacji o pierw szeństw o stają od 
działy m łodzieży, w ojska, strzelców  i 
wszystkich niem al organizacyj spor
tow ych.

W  bieżącym  roku odbędzie się trzy 
nasty z rzędu Marsz Szl tkiem K adró
wki.

Zbytecznym  przypom inać, jak usto 
sunkow ują się do tej sym bolicznej im 
prezy władze i społeczeństwo, jak 
w ielka energia tow arzyszy in icjato
rom  w tak trudnym  zadaniu organiza- 
cy jnym . ToLeJ: w iele tygodni w cze
śniej przed term inem  siar tu czyni O-

Szantażyści pod kluczem,
ę e n s a c ą g j n m  z i M J i r & ś  wu procesie

Przed rokiem  w płynęło do prokura
tury sądu okręgow ego w K rakow ie 
doniesienie prz&ciwko znanemu w sfe 
rach m alarzy polskich  kupcow i dzieł 
sztuki w  Krakowie, K. Gutim anowi o 
rzekom e rozpow szechnianie fa lsyfika
tów obrazów  m alarzy polskich.

Na skutek tego doniesienia, w dro
żone zostały dochodzenia, w toku k tó
rych  dow iedział się Gutłman, że zna
ny aferzysta A dolf Kukin wraz z sw o
imi spólnikam i nam ów ili kilku od 
b iorców  obrazów  do wniesienia d o 
niesienia, w prow adzając ich św iado
mie w błąd co do autentyczności p o 
siadanych przez nich obrazów .

O brońca i pełnom ocnik  K. Guttma- 
na adwokat dr Joachim  Anrliold, 
w niósł do sędziego śledczego w Kra
kow ie obszerne pism o, p oparty  całym

szeregiem dokum entów , w którym  w y 
jaśnił cały stan rzeczy. M iędzy inny
mi przedłożył dokum enty w ykazują
ce, że A dolf Kukin wraz ze swoim i 
spólnikam i oszukali Gutlmana, a na
stępnie szantażowali, żądając od n ie
go znaczne sumy pieniężne.

Sędzia śledczy po zapoznaniu się z 
dokum entam i przedłożonym i do w spo 
m nianego pisma, i po wysłuchaniu o- 
pinn biegłych prof. Aksentowicza i Ko 
pery, postanow ił um orzyć śledztwo 
przeciw ko K. Gutim anowi, a nato
miast zarządził przyaresztow anie szan 
iażystów  A dolfa  Kukina i Rubina Na- 
jera, oskarżonych o oszustwo, szantaż 
i jirzyw łaszczenie i w  tych dniach zo
stali oni odstawieni do więzienia kar
li o-śledczego w Krakowie.

J aB * ±9 .ę§&  ign jrS ii
MW * ? n iu  rf*

Adain Doboszyński od pierwszej 
chwili swego pobytu w więzieniu św. 
Michała przebywa w jednej z najła
dniejszych cel na oudziale szpital
nym, mimo, że cieszy się jaknajlep- 
szym zdrowiem. Razem z nim przeby
wa w eeii 1 tylko więzień, b- dyrek
tor Kasy Zaliczkowej w Chrzanowie, 
Dziuba, który dokonał krociowych de
fraudacji. Dziuba jest zresztą zatru
dniony w administracji szpitala. Za
znaczyć należy, że przeciętna eela w

więzieniu św. Michała ma 11 metrów 
kwadratowych powierzchni, 31 mę
tów sześciennych powietrza, okienko 
okratowane 50x70 cm i 0 dorosłych 
mężczyzn jako lokatorów przebywają
cych w tym pumicszczcniii 23 godzin 
na dobę.

A Doboszyński? Ten ma celę jak sa
lon kwiatów, w niej pełno, tylko fira
nek w oknie brak. —  Widzenia z ro
dziną i znajomymi ma codziennie. W  
eeii ma maszynę do pisania... (k)

tlftrzy m ie  m&Hwersacjfi
Przd sądem okręgow ym  karnym  w 

K rakow ie odpow iadała dziś szajka a- 
ferzystów , którzy dokonali szeregu 
m alw ersacji. Nazwiska oskarżonych 
brzm ią: M. Stern, W . Gartner f. Birn- 
haum z Krakowa, H. W ogenberger z 
Kossowa, J. Szmal z K rakow a i A. T a
tarach z Prokocim ia.

Ogólna szkoda, w yrządzona poszko 
dow anym  osobą w ynosi kilkanaście 
tysięcy złotych.

R ozpraw ie przew odniczy s. o. dr 
W sołek, oskarża prokurator K lim czyk 
bronią adw  dr II. Schónwetter i dr 
Kirschenbaum .

A d w o k a t krakow ski o s k a rżo n y  
o zn ie sław ie n ie s ę lzis g o

Dzis miała się odbyć w krakow skim  
sądzie okręgow ym  karnym  rozpraw a 
przeciw  drow i Julianow i Ilarbutow i, 
adw okatowi, oskarżonem u o obrazę 
sędziego krakow skiego Jolew skiego.

Przed kilku dniami odbyła się cy
wilna rozprawa przeciw temuż adwo
katowi z powództwa cywimego sędzię 
go Jolewskiego w wysokości 15.000 zł. 
Rozprawa została wówczas odroczo
na.

Dzisiejsza rozprawa, którą prow a
dził s. o. dr Solecki, została rów nież 
odroczona, a to celem  zawezwania

świadka, który w dniu dzisiejszym  na 
rozpraw ie się nie jaw ił.

KS. KENTU YV KRAKOWIE
Prasa angielska donosi: W  najbliż

szym czasie przejeżdżał będzie przez 
K raków  najm łodszy brat króla angiel
skiego książę Kentn. Książe uda się 
do Łańcuta na zaproszenie lir. A lfre
da Potockiego. Spędzi on kilka dni w 
Łańcucie i w  letniej rezydencji P oto
ck ich  w pohlisl im Julinic.

Program  przew iduje zwiedzanie ra
sow ej stadniny koni w A lbigow ej o . 
raz pięknego parku i ogrodów .

hywateiski Kom itet W ykonaw czy 
skrupulatne przygotow ania, by  w vpa- 
dła ona tak, jak je j sobie w szyscy ży
czą —  im ponująco.

T egoroczn y protektorat nad „XIII 
Marszem Szlakiem K adrów ki" ob ją ł 
generał dyw izji Burhardt-Bukacki.

Skład Kom itetu H onorow ego stano
w ią: w ojew oda  krakow ski płk. Gnoiń- 
ski, w ojew oda  kielecki dr Dziadosz, 
dow ódca  OIv. w K rakow ie gen. Nar- 
but-Łuczyński, dow ódca  OK. w Prze
myślu gen. W ieczork iew icz, prezydent 
m. K rakow a dr K aplicki, prezydent m. 
K ielc m gr Artwiński.

Również i dobór osób, w chodzą
cych  w skład Obyw. Kom itetu W y k o 
naw czego św iadczy w jak  w ytraw 
nych rękach spoczęła organizacja tej 
pięknej im prezy.

Jako przew odniczący kom itetu praca 
mi jirzygotow aw czym i kieruje p. w o 
jew oda  krakow ski Gnoiński, m ając 
za zastępców  obu w iceprezydentów  
m. Krakow a dr k lim eck iego  i dr Ra- 
dzyńskiego, zaś funkcję  generalnego 
sekretarza ob ją ł m jr Sicwiński, naczel 
nik W ydz. W ojsk . Urzędu W ojew ód z
kiego, który jak zw ykle w pracę tę 
w kłada nie tylko dośw iadczenie dobre 
go i sprężystego organizatora, ale i 
w ielkie swe serce.

Niechże zatem całe bez w yjątku spo 
łeczeństw o, m ając na uwadze szlache
tny wysiłek organizatorów  lej w iel
k iej im prezy, udzieli im swego popar- 
cia i nie cofn ie  się przed w spółpracą 
żywą i przyjazną.

Ze s p o i r ś u
, WISŁA IB— CRACOVIA IB 2:2 (2:0) 

Mecz len zakończył się wynikiem remiso
wym po interesującej grze. Naogół drużyna 
Cracovii miała iekitą przewagę występując 
w wzmocnionym składzie z Majeranem, Żu- 
wałą, Skulskim i Dońcem. Na wyróżnienie 
zasługują alak Cracovii i trio obiionne W i
sły, które chroniło ich od porażki. Bramki 
dia Wisły strzelili: Kozłowski i Obtułowicz 
a dla Crucovii Majcrau i Opioła. Sędziował 
p. Heitner poprawnie.

O WEJŚCIE DO LIGI OKBĘGOWEJ

ZW . STRZELECKI (CHEŁMEK)— KABEL 
(KRAKÓW) 5:0 (1:0)

W pierwszym meczu finałowym o wejście 
do Ligi okręgowej drużyna Strzelca uzyska
ła sensacyjne zwycięstwo nad mistrzem kla
sy A Krakowa, Kablem. Mecz ten stał na bar
dzo wysokim poziomic zwłaszcza do pauzy. 
Goście zademonstrowali grę na ligowym po
ziomie. Bo pauzie drużyna Kabla całkiem się 
załamała uciekając się do brutalnej gry, to
też sędzia p. Schneider zmuszony był wyklu
czyć dwóch zawodników Kabla Pazdra i Ku
klę za brutalną grę. Łupem bramkowym po
dzieliła się cała piątka aiaku: Oprych, Cza- 
joł, Osiecki, Zatorski i Bator, która pokazała 
piękną techniczną grę, mając po tym zwycię
stwie największe szanse awansu. Sędzia p. 
Schneider M. wzorowy. Publiczności około 
2.000.

MISTRZOSTWO KLASY A 

SPARTA— NOWOWIEJSKI 2:0 (0:0) 
Mecz ten zakończył się zasłużonym zwy

cięstwem Sparty po pięknej grze, przeważa
jąc przez cały przeciąg zawodów". Po zwycię 
stwie tym drużyna Sparty ma możliwości u- 
trzymania się w klasie A. Bramki dia zwycię
zców strzelili: Zawadzki i Szostak. Sędzio
wał p. Pasek dobrze.

HAGIBOR— YOLANlA 4:4 (0:1) 
Zawody powyższe, które decydował;,- o ty- 

tyle wicemistrza, zakończyły się wynikiem 
remisowym po wielkiej przewadze Hagiboru 
niewykorzystanej przez napastników-, Druży
na \ olanii stawiła dzielny opór pr::ee'w niko- 
wi, który wskutek remisu stracił wicemistrzu 
stw-o na rzecz Legii, która ma równą iiość 
punktów lecz lepszy stosunek bramek. Bram
ki dia Hagiboru strzelili: Markhcim 2, Soj- 
fer i Keil po jednej, a dla VoIanii: Skor«>' e- 
haty 3 i Tokarz. Sędziował p. Im»r$E:crit 

dobrze.
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C IE K A W E  Z J A W I S K A  M E T A P S Y C H IC Z N E
w żyr. i u AiarszalAa Pifs<icfslr«cgo

Jeden z najpoważniejszych w Polsce ba
daczy życia metapsychicznego red. Ludwik 
Szczepański, wydał świeżo w wydawnictwie 
„Natura i kultura' (Księgarnia Powsze
chna w Krakowie) rozprawę p. t. „Cuda 
współczesne", w której omawia Zjawiska nad 
przyrodzone.

Z książki tej, niezwykle interesującej i za
wierającej bogaty materiał, odnoszący się do 
tej dziedziny, czerpiemy garść wiadomości, 
ilustrujących ustosunkowanie się marszałka 
Józefa Piłsudskiego do zjawisk meiapsyehiez 
nyeh.

Marszałek Piłsudski interesował się 
żyw o zagadnieniam i m etapsychiczny- 
m i, doznaw ał w ciągu życia licznych 
sam orzutnych przejaw ów  psychiczne-

Czy studiował nowe dzieła z zakre
su metapsychologii, czy znał teorie, 
nie wiemy. Należałoby zDadać, czy i 
jakie w jego bibliotece znajdowały się 
książki traktujące o zagadnieniach o- 
kultyzinu. W  każdym razie me ulega 
wątpliwości, że interesował się żywo 
zjawiskami metapsychicznymi i sam 
osobiście nierzadko je przezywał. Po
glądy jego były zabarwione spiryty
stycznie. Marszałek wierzył w życie

Zjaw iska zagadkow ych stuków, kro 
ków  i t. p., w ystępujące w sypialni w 
Belwederze, marszałek tłum aczył so
bie bezw iednym  w yładow yw aniem  się

Świat pozazm ysłow y pasjonow ał 
m arszałka. Jako na jeden z w ym ow 
nych faktów  sw ojego z tym  światem 
kontaktu, w skazyw ał marszałek w te
dy na następujące opow iedziane je d 
nego wiecz. zdarzenie- Dziać się to 
m iało w Belwederze. —  Otóż pew nej 
nocy , kiedy już w szyscy w ok ół spali, 
Marszałek, wstawszy od  biurka, przy 
którym  pracow ał skonstatował —  
b iorąc do ręki papierosa —  że zużył 
wszystkie zapałki. Poniew aż był na
m iętnym  palaczem , odczu ł brak za
pałki w yjątkuw o silnie. Nie chcąc ni
k og o  budzić, przeszukał nie tylko biur 
k o  i stojące na mm drobiazgi, ale tak 
że i kieszenie i popieln iczkę, gdzie spo

Iiardzo interesujące w spom nienie o 
„seansie na froncie z K om endantem " 
ogłosił gen. Bolesław W ieniaw a Dłu
goszow ski.

W  grudniu 1915 r. część I Brygady 
pod  osobistym  dow ództw em  K om en
danta Piłsudskiego w alczyła  p od  Kop- 
czann, Koszyszczam i i Stowygroszem  
—  a na zim ow e leże zagospodarow ała 
się w  Leśniew ce, opuszczonej w iosce 
poleskiej.

Otrzym awszy zgodę Kom endanta w 
trzy m igi spreparow ałem  potrzebne 
do  tego. n ieskom plikow ane akcesoria: 
na dużym  arkuszu papieru w pisany w 
k o ło  alfabet i m ały porcelanow y spo
dek z naznaczoną na krawędzi jego 
denka wskazów ką.

N iesforna ta zabawka trwała już 
dość długo, aż w  końcu  Kom endant, 
k tóry dotąd przysłuchiw ał się< je j z p o 
błażliw ym  uśm iechem  w yrozum ienia,

Nikt chyba nie wątpi, że projekt 
Kom endanta został przyjęty przez a- 
klam ację. Rozdokazywana banaa szta
bow ców  uciszyła się w m gnieniu oka, 
K om endant zaś swoim  zw yczajem , to 
jest lakonicznym i zdaniam i, regulo
w ał dalszy ciąg niepow ażnego dotąd 
eksperym entu: —  Kto z waszego gro
na jest Galicjanuszką, nie znającym  ję 
zyka rosyjskiego.... W ieniaw a i D obro

go i fizycznego m edium izm u (przeczu 
cia, w izje przyszłości, akty telepatycz
nego poznania, zjawiska telekinetycz 
ne) i kilkakrotnie czynił sam dośw iad 
czenia ze sław nym  jasnow idzem , inż. 
O ssow ieckim . Jak wielu genialnych 
ludzi, Marszałek sam posiadał w w y
bitnym  stopniu zdolności m etapsychi- 
czne i był, jak daw niej m ów iono, w y 
soce „sensytyw ny", to znaczy; m ógł w 
pew nych  chw ilach  posługiw ać się uta
jonym i władzam i ducha, d och odzić do 
poznania bez pośrednictw a znanych 
zm ysłów , w yczuw ać przyszłość (prze
czucia), sięgać w świat podśw iadom o
ści a raczej „nadśw iadom ości"....

W iadom o też, jaką rozporządzał m o 
cą sugestii.

osobow e po śm ierci ciała i w  m ożność 
m anifestow ania się duszy w św iecie 
żyw ych. I jaw iły  mu się fantom y zmar 
łych. Marszałek opow iadał (relacja p o  
chodzi od osoby, która ją słyszała z 
ust m arszałka), że u jrzał pew nej nocy 
w chodzącego sw ego adiutanta księcia 
Radziwiłła w sw oim  pokoju . Postać 
przeszła przez p ok ó j i znikła.

A było  to w  chw ili, gdy R. padł na 
froncie.

jego  energii psych icznej —  i stwier
dził, że „zjaw iska się potęgow ały w te
dy. gdy- był z irytow any".

*  *  *

dziew ał się znaleźć niezużytą zapał
kę. Gdy nie dało to rezultatu, począł 
m arszałek m yśleć, jakim  by sposo
bem  ogień zdobyć. I przyszło mu na 
m yśl użyć do tego celu „ta jem niczego 
w ysłańca". Podszedłszy do okna, całą 
siłą woli zw rócił się o  ogień do „n ie 
w idoczn ego" —  i za chw ilę na środku 
biurka, przy którym  stal z niezapalo- 
nym  papierosem , znalazł —  pudełko 
zapałek, Marszałek zaznaczył, że był 
wtenczas w yjątkow o spokojn y  że ca 
łe opow iedziane zdarzenie od by ło  się 
jakby na jaw ie. —  W zm iankow ał tak 
że, że często kom unikuje się ze sw y
mi poległym i żołnierzam i.

Oto, co  opow iada gen. W ieniaw a- 
D ługoszewski

„P ew n ego w ieczora, po  kolacji k ie
dy przy szklance herbaty gaw ędziliś
m y „d e  om nibus rebus et ąuibusdam  
aliis" rozm ow a zeszła na spirytyzm .

W  pew nej chw ili, dla przerw ania 
ciągnącej się w  n ieskończoność dysku 
sji, zaproponow ałem , abyśmy sami 
zaim prow izow ali seans.

postanow ił u jąć w  ryzy nasze rozhu
kanie:

—  D ość tego bałaganu, m oi pan o
wie. Może byśm y tak spróbow ali w 
jakiś rozum ny sposób u łożyć i p op ro 
wadzić wasze pytania. B ijem y się z 
M oskalami, Gdyby tak zaprosić do nas 
jakiegoś Rosjanina, m oże zechciałby 
porozm aw iać z nam i o spraw ach bar
dziej żyw otnych  i bezpośrednio nas 
interesujących?

dzicki.... D obrze. W ieniaw a i D obro- 
dzicki będą trzym ali talerzyk W ten 
sposób unikniem y czynnika dom yślno 
ści, św iadom ego kończenia zaczętych 
słów , oraz obu w ym ienionych  m ediów  
zobow iążem y ich, by nie patrzyli na 
alfabet i nie śledzili za w skazyw anym i 
przez talerzyk literami Za nich będzie 
to robił Sosnkow ski, który bez stycz
ności z talerzykiem  będzie notow ał li

terę za literą, w m ilczeniu, nie zdra
dzaj je  ich sensu ni znaczenia. Pozosta 
li panow ie ograniczą się do roli m ilczą 
cych  św iadków ...

W  myśl dyspozycji Kom endanta A- 
dam  D obrodzicki i ja  zasiedliśm y nad 
talerzykiem , szef z o łów kiem  i note
sem stanął w  pogotow iu  obok  nas.

—  No cóż, szefie —  zw rócił się K o
m endant do Sosnkow skiego —  co  tam 
u pana w yszło?

-— Zdies gienierał L in iew icz —  od 
czytał szef ze swych zapisków .

—  L in iew icz? Czyżby ten znany z 
w ojn y  japoń sk o-rosy jsk ie j? Obok Ku- 
ropatkina jeden z dow ódców  —  odez 
w ało się kilka głosów

Cisza panow ie! —  nakazał Iio- 
m endat, a po  tym znow  w  języku ro 
syjskim :

—  Tak, w y gienierał L iniew icz, a- 
din iz rukododitjelej ru sko-japońskoj 
w o jn y ? M oje pocztenje wasze prew o- 
schoditjelstw'o.

Nastąpił szereg ruchów  talerzyka, 
potem  znów- pauza, i szef odczytał

—  Możetie li w y otwietiti na w oproz 
zadanyj m ysljenno? —  brzm iało p o 
now ne pytanie.

Ku naszemu zdziwieniu i dość nie
oczekiw anie, w obec ośw iadczenia po- 
przeuniego.

—  Możem s —  brzm iała odpow iedź 
w notatniku Sosnkow skiego,

Nastąpiła chw ila m ilczenia, podczas 
której K om endant w idoczn ie zastana
w iał się nad treścią sw ego pytania. 
Po pew nej chw ili talerzyk drgnął pod

—  N iedwuznacznie dano nam do 
zrozum ienia, że seans skończony —  
ośw iadczył Kom endant —  Przeczyta j
cie szefie wasze zapiski.

—  Bieriegities pierw ago dnia praz- 
dnika rożd jesiw a —  budjet ataka... 
no na was tolko diem onstracja... ata
ka pojd jet jużn ie  już.... nie.... je  już
nie... juz nie.... nieje

—  Coś tu plącze się na końcu  —  
dodał do siebie szef.

—  A m oże pow iada, że w ięcej już 
nie chce m ów ić —  próbu je  się dom y
ślić ktoś z obecnych.

—  W szystko jest w  porządku —  zde 
cydow ał Kom endant, w ziąw szy się do 
odczytyw ania zapisków  szefa —  ata-

i

Tym czasem  brygada cała, z nią i 
sztab nasz w spokoju  ducha oczek i
w ali świąt.

Anielsko usposobieni położyliśm y 
się spać. Nazajutrz rani zbudził nas 
niesłyszany od  dw óch tygodni łom ot 
działow ego ognia. H uczały groźnie ro 
syjskie armaty, odszczekiw ały im  się 
zajadle austriackie połów ki.

(ISKRA) Przy w ytw órni Państw ow ego M o
nopolu  Spirytusow ego w Starogardzie uru-

OSTRZEJSZYM JĘZYKIEM.

Sem per fidelss
Po m ej śmierci dusza m oja  
Przeczekała lat czterdzieści 
I pew nego dnia sfrunęła 
Na sam Kraków, na śródm ieście. 

N owe twarze, now e stroje,
N owe żydy, now e goje,
Nowe gm achy, now e bruki,
A w nich całkiem  now e luki, 
Nowe kina, now e bary 
Jeno klajsterr został stary...

Ben Cwał.

—  W ot piszołby k ‘nam —  odezw ał 
się w  ogólnej ciszy K om endant —  ka 
k o j niebut ruskij gienierał P ogow orli 
by  m y s nim  poduszam

Talerzyk pod  naszym i rękam i za
czął pow oli krążyć, po tym w ykonał 
kilkanaście zdecydow anych  ruchów  i 
zatrzym ał się

odpow iedź:
— Da, eto ja  L iniew icz. No ja  s to- 

boi rozgow oriw at nie budu.
—  A poczem u? -—  zapytał Kom en 

dant.
—  Potom u, czto ty odstupnik.
—  Kakim obrazom  ja odstupnik?
—  Potom u czio  ty ruskoj poddanyj, 

a s Germ ańcam i b ijosz sia protiw  rus 
kim

—  A po  m ojem u —  uśm iechając 
się odpow iedzia ł K om endant —  ska- 
rije  w y odstupnik, tak kak w y Polak, 
a służytie ruskom u carju.

Po tej replice Kom endanta talerzyk 
zakręci! się kilka razy i stanął, bez ża
dnej odpow iedzi.

naszym i palcam i i przez dłuższy m o
ment w ędrow ał od  litery do litery, 
wreszcie 'zaczął znow u krążyć w róż
nych kierunkach, aż w reszcie stanął 

W ów czas K om endant przybliżyw 
szy się do stołu po łoży ł swe palce na 
kraw ędzi talerzyka, k tóry pod  dotkm ę 
ciem  Kom endanta, jak by prądem  elek 
trycznym  pchnięty, w ykonał kilka nie 
zw ykle gw ałtow nych kół, po  tym w yr
wał nam się spod pa lców  i spadł na 
podłogę, rozb ija jąc się z trzaskiem  na 
miał.

ka pajd jet ju żn icje  —  atak pójdzie  
bardziej na południe. —  Krążenie i 
b łądzenie, w idoczne zresztą i w in
nych  częściach, zapisyw anego przez 
szefa tekstu, w ynika z braków  p o l
skiego alfabetu dla pisania d o  rosy j
sku, brak jest znaku „ ja t" , potrzebne
go do słowa jużnieje. Mamy zatem 
przepow iednię na święta. Muszę przy- 
tym  w yznać, że pytanie m oje, zadane 
w  duchu, brzm iało istotnie —  czy b ę 
dziem y m ieli spokojne święta?

Ostatecznie doszliśm y do p izekon a- 
nia, że decydującą  rolę w  całym  tym 
eksperym encie odegrał Kom endant i 
jego  niezw ykle silne zdolności sugesty 
wno-intelektualne.

O kazało się, iż w szystko odbyw ało 
sie według przepisu. Rosjanie zrobili 
na naszym  odcinku  grzm iącą ogniow ą 
dem onstrację, natarciem  w Większym 
stylu uderzyli na p ozy cje  austriackie 
p od  Łuckiem . Natarcie ow o skończy
ło się —  m ów iąc nawiasem  —  niepo
w odzeniem .

* *  *

chom ione zostało laboratorium  chem iczne, 
w  zakres prac którego w chodzą badania dla 
M onopolu  środków  szczególnego skażania o - 
raz badania spraw akcyzow ych  i karno-skar 

Z p od  kom petencji tego laboratorium  w y
łącznie są: badania cukru, produktów  cu k ro
w ych, tłuszczów , środków  skażających  dla 
cukru skrobiow ego oraz badanie w ódek ga
tunkow ych, przeprow adzane w  zw iązku z re
jestracją.

Z / o u o  adiutanta

Togemnica stuków

R r z y y o d a  z  za p a łk a m i

Wspomnienia z  fro n tu

Seansw okopach

99M.aprosz.onSe“

P rze p o w ie d n ia

A ta k  o Świcie

La b ora toriu m  chem o n e  p rzy  M . S.

S p ó r z  duchem

d i e m e  pytan ie
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Tarłow ski i Bratek poza nawiasem
mp o r t u

Przed kilku dniam i depesze przyn iosły kró 
łką w iadom ość o kom prom itu jącej porażce 
T arlow sk iego i Bratka na turnieju w Czcr- 
n iow cach . Przegrana T arlow skiego z m ało 
znanym  juniorem  rum uńskim  była dla nas 
w obliczu  m eczu z W łocham i niespodzianką 
bardzo przykrą. Fatalne w rażenie popraw ił 
jednak  list Tarlow skiego, zw ala jący p ow od y  
porażki na odparzenie sobie nogi na twardym  
gruncie i zapow iadający  szybki p ow rót do 
form y,

MELDUNEK Z CZERNIOWIEC
Niestety, okazało się, że pow od y  porażki 

b y ły  inne, znacznie przykrzejsze. Kapitan 
aportow y PZLT. radca Al. O ichow icz 
o lrzym ał w czora j w ieczorem  w iadom ość z 
•Czerniowiec ze źród ła  o fic ja ln ego, że oba j 
nasi reprezentanci zachow ali się w  C zerniew 
icach w  czasie turnieju w sposób  w ysoce nie- 
-sportowy i kom prom itu jący nie ty lko ich, ale 
•cały sport polski.

Pism a rumuńskie nie kryły w cale tego fa 
ktu i opisały, jak  to mistrz Polski w raz ze 
swym  partnerem  rob ił na placu w grze p o 
d w ó jn e j wrażenie kom pletnie wstaw ionego, 
jak  oba j w ykrzykiw ali pod  adresem  organ i
zatorów , którzy chcieli przerw ać m ecz, m o 
c n o  niecenzuralne okrzyki.

P. O ichow icz jest człow iek iem  szybkiej i 
s tan ow czej decyzji. Po otrzym aniu takiej wia 
•domości m iał tylko jed no w yjście : karać jak 
n ajszybcie j i jak  najsurow iej. Tak też zrobił.

T elegraficznie zam ów ił P ogoń  katow icką 
•o zawieszeniu T arlow skiego i Bratka i je d n o 
cześn ie  zwołał na poniedziałek posiedzenie 
k om isji sportow ej PZLT, która ma przepro
w adzić dochodzen ie  w tej sprawie i w ydać 
w yrok . W  skład kom isji w chodzą op rócz ka
pitana sportow ego z W arszaw y inż. Eiger i 
p. Zieliński, a z zam iejscow ych  p. Kuchar ze 
L w ow a i dr Foerster z Katowic. Dr Foerster 
■otrzymał też m isję przesłuchania obu w in o 
w a jców  i przedstawienia w yn ików  tego prze
słuchania  na posiedzeniu pon iedziałkow ym .

ZMIANA SKŁADU REPREZENTACJI
Abstrahując od  w yroku, jak i w yda Korni 

s ja  Sportow a, p. O ichow icz zdecydow ał się na 
■ drugie radykalne pociągnięcie. Usunął z re
p rezen ta cji przeciw ko W łoch om  Tarłow skie-

go i Bratka i wskutek tego w singlach grać 
będą w edług k ole jn ości: Hebda, T łoczyński, 
Spychała, W itm ann, a w deblu T łoczyńsk i—  
Hebda i W arm iński— Spychała.

Nie jest to pierw szy fakt osłabienia repre
zentacji przez usunięcie z niej zaw odników  
zdyskw alifikow anych : zdarza się to w pił- 
karstwie, kiedy z góry  osłabiano nasze szan
se niewstaw laniem zdyskw alifikow anego 
Martyny, czy zrezygnow aniem  z w yjazdu  na 
Olim piadę W ilim ow skiego.

Zadaniem  sportu są nietylko zwycięstwa. 
Sport uczy i w ych ow uje  ludzi. R eprezento
wanie barw państwa jest zaszczytem  n a j
w yższym  i kto zaszczytu tego nie rozum ie, 
plam i koszulkę reprezentacyji.ą  i przynosi 
w styd i u jm ę sportow i polskiem u, nie ma

praw a być ani chw ili d łużej w  je j reprezen
tacji.

W iem y, że p. O ichow icz nie należy do tych 
ludzi, którzy łatwo zm ienią swą decyzję. I 
dlatego jesteśm y pew ni, że tym razem o b e j
dzie się bez specjalnych  naw oływ ań i przy 
pom inam  zdyskw alifikow ani pon iosą karę i 
w reprezentacji grać nie będą. L epiej prze
grać, ale w ystaw ić zaw odników , którzy da
dzą gw arancję kulturalnego zachow ania się.

W yznaczeni d o  reprezentacji W ittm ann i 
Spychała zostali telegraficznie wezwani z tur 
n ieju  w Bielsku na trening do W arszaw y.

Już daw no zw racaliśm y uwagę na to, że 
w tenisie naszym panują stosunki dalekie od  
czystego am atorstwa. W ypadek  opilstwa nie 
jest pierw szym !

AMERYKAŃSKIM LEKKOATLETOM  
NIE W OLNO STARTOWAĆ W  NIEM  

CZECH
D wie am erykańskie drużyny lekko

atletyczne udadzą się w  końcu bm. na 
tournee do Europy

Jeden zespół w składzie 10 zaw od
n ików  startować będzie w Anglii, 
F rancji i Belgii. Drugi zespół (8 za
w odników ) pojedzie do Szw ecji, N or
wegii, Finlandii, W ęgier, W łoch  i H o
landii.

Am erykanski Zw. Lekkoatletyczny 
obu drużynom  w ydał stanow czy za
kaz startowania w Niem czech, m oty
w ując go ściśle sprecyzow anym i wzglę 
dami natury politycznej.

W idzim y w ięc, że w Am eryce m a
ją  w yrobione zdanie o sporcie niem ie
ck im '

*  *  *

Wyniki zawot!óv* sportowych
O WEJŚCIE DO LIGI

NAPRZÓD— PODGÓRZE 4:0 (2:0)
Rewanżowe zaw ody rozegrane w 

K atow icach  przyniosły Podgórzow i 
dość przykrą porażkę. N aprzód był 
drużyną lepszą i zasłużył na zw ycię
stwo. Podgórze zaw iodło. Gra była  o- 
stra, a m iejscam i brutalna, zwłaszcza 
po  pauzie.

DALSZE W YNIKI:
Resovia— Strzelec (Janowa Donna) 

2 1, P olon ia  (W arszaw a)— U nion Tou 
ring (Łódź) 3:1, Gryf (Toruń)— HCP 
(Poznań) 4:1, Śmigły— W K S (Grodno) 
5:1.

ZAW ODY PRZYJACIELSKIE
Wisła— Turyści (Częstochowa) 6:4.

W yn ik  nienadzwycza jny. Czarni 
(Cliropaczów) —  Brigittennaucr FC 
(Wiedeń) 3:1. Piękne zw ycięstw o dru
żyny polskiej nad austriackim i zaw o
dow cam i.

PŁYWANIE  
Giszowiec— Cracovia w piłce wodnej 

4:3
D opiero po dogryw ce udało się go 

ściom  pokon ać Cracovię. Gra b. inte
resująca i ostra. Goście byli na ogół 
lepsi. M iejscow i grali słabo. Bramki 
uzyskali dla G iszow ca: Jędrusik (3) i 
Ilaior, dla Cracovii: Japot i Grubental.

EKS— HAKOAH (BIELSKO) 4:0, 
KSZO— MARKABI 2:2 

Porażki Tłoczyńskiego i Bratka
Na m iędzynarodow ym  turnieju te

nisow ym  w Bielsku ponieśli klęski 
Tarłow ski i B iatek. T ego pierw szego 
pokonał W ittm an, a drugi w  deblu

z Tarłow skim  przegrał do Gotschalka 
i S trze le ck ie g o ._______________________

W ASILEW SKI (FORT BEMA) ZDO
BYŁ SZOSOWE MISTRZOTWO POL 

SKI W  KOLARSTWIE
Drugi W andor (Legia —  K raków).

Kandydaci do reprezentacji piłkarskiej 
w  o b o zie  tre n in g o w ym

Cenzury dla sędziów
W  Szw ecji będą obecnie —  na p ró 

bę —  w prow adzone stopnie dla sę
dziów  piłkarskich. Nie będą to stop
nie, przepisujące panom  z gw izdkiem  
pew ne rytm y lub w ysokość tonów  
przy „w o ln ym “ , „ fo u lu “  lub „ je d e 
nastce", ale praw dziw e cenzury w o- 
cenach : 1 —  bardzo dobry, 2 —  d o 
bry, 3 —  n n iej dobry. Przy końcu  
sezonu  piłkarskiego m ają b yć rozda
ne cenzury, zaopatrzone jednym  sto
pniem , a m ianow icie sumą średnią 
w szystkich w grach osiągniętych sto
pni.

P ropozycję  tę zrobił sam kom itet 
sędziów , fakt, który w ynika już z te
go, że w śród stopni r.ie znajduje się 
-ocena 4 —  niedostatecznie. Żaden 
więc nie będzie m ógł przepaść.

*  *  *

W  K rakow ie zaprow adził te cenzu-

OKOŁO 14 TYS. ZŁ DOCHODU
p rz jn iós ł polskiem u zw iązków , piłki 
nożnej łódzk i m ecz Polska— R um u
nia. Jest to pobieżne obliczenie, d o 
kładne będzie dop iero  za 10 dni w y 
gotow ane. Jest to n a jw ę k szy  dochód , 

ja k i  k iedykolw iek  zebrano, poza m e
czem  Polska— N iem cy w W arszawie. 
Należy zaznaczyć, że PZPN w kalku
lacji m eczu łódzk iego przew idyw ał 
doch ód  tylko w w ysokości 5 tys. zł. 
T o  pow odzenie finansow e zadecyduje 
że w przyszłym  roku Łodź otrzym a 
rów nież ciekaw y m ecz do organizacji.

ry wt uh. roku KOZPN, lecz rzecz ta 
nagle się urwała.

Ale w Szw ecji nie w ypisuje się ar
tykułów  na łam ach pism, których  od 
puw iedzialni redaktorzy, zasiadający 
we w ładzach zw iązkow ych  —  nakła
nialiby pośrednio do wystąpień an- 
tysędziow skich.

O bóz treningow y dla piłkarzy w  W arsza 
wie w dn. 10— 20, VIII. zdecydow ał się z o r 
ganizow ać zarząd PZPN  po porozum ieniu z 
kapitanem  zw iązkow ym  p. Kałużą. W  czasie 
obozu  projektow ane jest rozegranie m eczu 
sparringow ego z Vienną i ew. jeszcze jednego 
z przeciw nikiem  nieustalonym

Na obóz ten na razie zostali pow ołan i gra
cze następujący:

Cracovia: Paw łow ski, Lasota, Góra, Żiżka, 
Korbas.

W arszaw ianka: R udnicki, Martyna.
P olon ia : Szczepaniak, Nytz.
Ruch: Gemza, W odarz.
W arta . T w órz , Danielak, Gendera, Szerf- 

ke, Szwarc.
AKS.‘ Bentkowski, Piontek, W osla l.
D ąb: Dytko.
N aprzód- Piec I i II.
P ogoń : W asiew icz, Matyas.
Śląsk: Cebula, God.

P . K a łu ża  szuka w  R ze szo w ie
4ar#c*f»4 ócc/

Kapitan zw iązkow y PZPN  p. Kałuża udał 
się na w czora jszy  m ecz Resovia— Strzelec w  
R zeszow ie o  w ejście  do Ligi w  celu  spraw 
dzenia sygnalizow anej ja k o  doskonałej tr ó j
ki ataku Resovii, która jak w iadom o prow a-

ZESPÓŁ DAYIS CUP-OWY WŁOCH  
NA MECZ Z POLSKĄ

W  sobotę w płynęła do P Z L T  depe
sza od  zw iązku w łoskiego z zaw iado
m ieniem  o  składzie reprezentacji na 
m ecz z Polską. W łosi przysyłają nastę 
pującą drużynę: Palm ieri, Rom anoni, 
Canepele, Bossi, Quintavalla. Ostate
czny skład singli i debli będzie ustalo
ny na m iejscu w W arszaw ie. Przyjazd 
W łoch ów  do W arszaw y nastąpi we 
wtorek w południe.

Sędzią naczelnym  
dyr, B lom field.

m eczu będzie

dzi zdecydow anie w  tabeli rozgryw ek c  w e j
ście do Ligi w  sw oje j grupie.

JUGOSŁAWIA przysłała do PZPN  pism o, 
w którym  proponu je , by  m ecz 10. X. liczył 
się o m istrzostw o świata i o  puchar pana Pre 
zydenta i by  w kwietniu grać rewanż o  m i
strzostw o świata w  Jugosławii, a rew anż o  
puchar drugi raz w  Jugosławii na jesieni. 
W  ten sposób Jugołsłow ianie chcieliby  goś
c ić  u siebie naszą drużynę dw ukrotnie w  cią  
gu roku.

Na to się p raw d opodobn ie  PZPN  nie zgo
dzi i będzie obstaw ał przy  swym  pierw otnym  
projekcie , by  10. X. grać o  mistrzostwTo świa 
ta, rew anż rozegrać na w iosnę w  Jugosławii, 
a o  puchar zagrać jesienią przeszłego roku 
w  Polsce.

ROZPOWSZECHNIAJ CIE 
KURIER
W IECZO RN Y

W isła : Artur.
K luby m ają zaw iadom ić PZPN  do 22 bm 

czy  wym ienieni gracze będą m ogli przy je 
chać.

Lista ta jest p od obn o prow izoryczna. D o 
czasu je j kom pletnego ustalenia trzeba się 
w strzym ać z wszelką dyskusją na temat skła
du osobow ego obozu . W  każdym  razie już 
teraz m ożem y rzu cić pod adresem PZPN  p y 
tanie, czy  założeniem  obozu  jest ściągnięcie 
m łodych  talentów  i próbow an ie ich w w aż
nych  spotkaniach, bo  o  tym się przecież m ó
w iło  po m eczu ze Szw ecją i Rumunią.

Jeżeli tak, to tych m łodych  graczy jest sta 
now czo za m ało.

Co m a do czynienia na obozie  Martyna, 
lub Szczepaniak? Gdzie są m łodzi gracze z 
poszczególnych  okręgów '?

D laczego pom inięto pew nych zaw odn ików  
Cracovii?

Ach, ta polityka, te w zględy i w zględziki! 
Nawet tam, gdzie tylko kw alifikacje i um ie
jętności decydow ać pow inny!

PIŁKARZE MUSZĄ UPRAWIAĆ  
LEKKĄ ATLETYKĘ

N iem iecki urząd sportow y stwier
dził, że najlepszym  sportem  pom ocn i
czym  dla piłkarzy, alpinistów i spor
tow ców  zim ow ych  jest lekkoatletyka. 
Zgodnie z pow yższym , urząd ustano
wił dla w ym ienionych sportow ców  
specjalny trójbój, na który składają 
się konkurencje: skok w  dal, kula i
bieg na 100 mtr.

WOSTAL W  SZPITALU

Podczas niedzielnego m eczu Craco- 
via— ARS w K rakow ie, kontuzjonow a 
ny zostaf jeden z najlepszych piłka
rzy AKS, W ostal, który bezpośrednio 
po przyjeździe do Chorzowa, udał się 
pod  opiekę lekarską. M im o usilnych 
zabiegów  lekarzy, W ostal nadal prze
byw a w szpitalu garm zonow ym , praw  
dopodobn ie ma on w ylew  krw aw y w  
kolanie.
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DOM, KTURYM  M P jSSZY
interesujące eksp e rym en ty angielskiego nadarz?

Czy istnieją na prawdę dom y, w fi tó 
rych  straszy? Zdaw ałoby się, że p y 
tanie to w naszych nawskroś zm ale- 
riahzow anych czasach, w których 
„m ędrca  szkiełko i o k o “  z całą nau
kow ą oschłością  i precyzją stara się 
w yjaśn ić pozorn ie najbardziej n iepo
jęte fenom eny w sposób ściśle rze
czow y  —  znalazło już daw no bezape
lacyjn ie negatywną odpow iedź.

A jednak istnieje długi szereg p o 
w ażnych badaczy, którzy na serio 
biedzą się nad rozw iązaniem  tego za
gadnienia, rozwiązaniem , które raz na 
zawsze usunęłoby wszystkie w ątpliw o 
ści i niejasne przypuszczenia.

Jednym  z nich jest H arry Price. 
Dzięki długoletnim  studiom  w dzie
dzinie nauk okultystycznych, m edial
nych, nauk Jogów  hinduskich, nikt 
bard: iej niż on nie nadaje się do w y 
świetlenia tego problem u

I dlatego pow ołany został przez u- 
niwersytet londyński do zajęcia się tą 
sprawą w ram ach ankiety rozpisanej 
przez tę uczelnię. H arry Price nie 
jest człow iekiem  łatw ow iernym , nie 
przyjm uje za dobrą m onetę wszyst
kiego, co  mu opow iada nawet uzna
ny autorytet w  danej dziedzinie. 17- 
Znaje tylko to. co  zostało stw ierdzo
ne pod w zględnie ścisłą kontrolą nie
om ylnych  aparatów  reje dracyjnych , 
w yklu czających  wszelki subiektywny 
w pływ  czło\s ieka.

Zdemaskowali wiele m ediów  spiry
tystycznych, które w szerokich ko
łach  publiczności wTyw oływ ały niela- 
da poruszenie i które nawret w śród 
niew ątpliw ie nieprzekupnych lekarzy 
i naukow ców  znalazły wiarę i p o 
parcie.

R ew elacyjne są jego dośw iadczenia 
z hinduskim i fakiram i, którzy p op i
sywali się chodzeniem  na rozżarzo
nych węglach. Doszedł on m ianow i
cie do przekonania, że przy od p ow ie 
dnim  sam opoczuciu  połączonym  ze 
znajom ością  odpow iedniego ustawia
nia stopy, każdy m oże dokazać tej 
sztuki.

.Młody student uniwersytetu w 
Cam bridge, Reginald A dcock  dokonał 
w  tych sam ych w arunkach nawet wię

cej, niż hinduscy fak irzy Euda Bux 
i Ahm ed Hitssoin Przy tem peraturze 
ok oło  800 stopni Celzjusza przeszedł 
on przestrzeń kilkum etrow ą na roz
żarzonych węglach, nie odnosząc przy 
tym ani jednego poparzenia.

Price sądzi, że wytłum aczenie jest 
stosunkow o proste. Należy przede 
w szystkim  m ieć na tyle silnej w oli, 
aby odw ażyć się na tę sztukę i rów 
nocześnie trzeba sobie uśw iadom ić, 
że przy szybkim  chodzie stopa nip 
dotyka węgla dłużej, niż przez jedną 
trzecią sekundy, tak. że spalenie skó
ry nie m oże w żadnym  w ypadku na
stąpić. W  każdym  razie dośw iadcze
nie ze studentem angielskim  w ykaza
ło, że także europejscy am atorzy są 
wr stanie dokazać ,.cudów “  na w zór 
fak irów  hinduskich, przy czym  nie 
ma w nich nic cudow nego.

Jeśli uw zględnim y zainteresowanie 
które tow arzyszyło eksperym entom  
H arry P rice ‘a i rozgłos, który dzięki 
sw ym  śm iałym  orzeczeniom  osiągnął 
nie zdziwi nas zaufanie, jak im  darzą 
go koła profesorskie uniwersytetu 
londyńskiego.

NIEUDANA NOC WALPURGII
H arry Price zgrom adził w  ciągu 

swmjej długoletniej działalności boga 
tą bibliotekę z dziedziny nauk oku l
tystycznych. Z górą 15.000 książek 
dotyczących  tego tematu m ieści się w 
szafach jego pracow ni, a w śród nich 
niejeden „b ia ły  kruk" z XV  i XVI wT 
unikat idący na wagę złota.

Książki te m ogłyby  służyć za m a
teriał naukow y dla jakiejś katedry 
nauk w iedzy tajem nej, k tórej celem  
b jło b y  kształcenie m odnych naślado
w ców  doktora Fausta.

Ale nie tego pragnie H arry Price. 
Jego zadanie życiow e, to walką ze 
wszystkim i zabobonam i i zw ykłym i 
oszustwam i pow stałym i na gruncie 
spirytyzm u. W ierny sw ojej zasadzie 
udał się naprz. Harry Price w noc 
W alpurgii na Blobberg, aby \s edle sta 
rożytnej recepty w ezw ać zaklęciam i 
m oce sztanskie do objaw ienia się, je 
dynie sv tym celu, aby udow odnić, że 
wszystkie legendy o diabelskich har

cach  w noc W alpurgii są czczym  w y
m ysłem ch orob liw ej fantazji. Ostat
nio w myśl poleceń uniwersytetu lon 
dyńskiego zakupił w jednej z m iejsco  
w ości angielskich dom , w którym  w e
dle zgodnej opinii sąsiadów od lat k il
kudziesięciu straszy. Ten najbardziej 
niesam ow ity dom  Anglii ma dać d o 
w ód, że rzekom o nadziem skie fen o 
m eny dadzą się w yjaśn ić w sposób rze 
czow y, bez uciekania w dziedzinę z ja 
wisk nadprzyrodzonych.

DUCHY POD KONTROLĄ.
Przed kilkom a dniami kontrakt ku 

pna został podpisany, a już nazajutrz 
przystąpiono do odpow iedniej adapta 
cji gm achu, zainstalowania rozm ai
tych aparatów rejestracyjnych , przy
rządów  sygnalizacyjnych  i a larm o
w ych, które przeprow adzane badania 
zabezpieczą przed wszelkim i niespo
dziankam i i um ożliw ią doskonałą kon 
trolę rzekom ej działalności „d u ch ów " 
Celem w ykluczenia subiektyw nego 
w pływ u poszczególnych  badaczy p o 
stanow iono, że w  ciągu roku zamiesz 
ka w „dom u  d u ch ów " k ole jno  k ilku
nastu starannie dobranych  kandyda
tów, których relacje opracow ane nie
zależnie, stanow ić będą substrat do 
naukow ej ankiety.

Na apel H arry P rice ‘a, ogłoszony w 
„T m ies", zgłosiło się dotychczas prze
szło dwustu am atorów  silnych wrażeń 
w śród nich lekarze, adw okaci, sądow- 
Bticy, którzy gotow i są uczestniczyć 
w badaniach. Dla lepszego zorienro 
wania obserw atorów  i otrzym ania m o 
zliwie dokładnych w yników  w ydano 
druk zaw ierający cały szereg pytań 
co  do zachodzących  w czasie obserw a 
cji zjawisk jak i broszurkę stanow ią
cą jakby savoir vivre duchów  i ich  
działalność w ciągu ostatnich lat czter 
dziestu i zaw ierającą ścisłe instrukcje 
co  do przyczyn i skutków  zaobserw o
w anych fenom enów .

DOM I JEGO MIESZKAŃCY.
W  jednej z sw ych w ypow iedzi —  

stwierdza Harry Price, ze najłatw iej 
szą rzeczą jest określenie w szelkich 
zaobserw ow anych fenom enów  jako 
zjawisk nadprzyrodzonych.

„H ypoteza  istnienia duchów  jest 
najprostsza —  pow iada on —  nie w y 
maga bow iem  żadnego natężenia u- 
n iy iłow ego. Ja jednak pragnę p o zo 
stać na gruncie faktów  i uzyskać ob 
serw acje o podkładzie rzeczow ym . •—  
Przyznaję i tego nigdy nie zaprzecza
łem , że zdarzające się tu i ów dzie z ja 
wiska są narazie dla nas niepojęte. Lu 
dzie potrafią na zam ieszkałych przez 
siebie dom ach w ycisnąć sw oje piętno, 
nadać m urom  sw ój charakter, jednym  
słow em  dom  przez czas dłuższy za
m ieszkały przez jednego i tego sam e
go człow ieka, uzyskuje atm osferę nie 
dającą się oddzielić od  jego  m ieszkań
ca, zdolną przetrw ać nawet po jego  
śm ierci. Jak dalece m am y tu do czy 
nienia z „d u ch am i", ile w tym jest 
prawdy, wykażą nasze ścisłe nauko
we badania, przeprow adzone bez u- 
przedzeń, kontrolow ane przez najbar
dziej wym yślne aparaty rejestracyj
ne".

Jak w ynika z tego, m oże pod  pew 
nym i warunkam i d ojść do rehubili- 
facji „d u ch ów ", jeśli dostarczone hę- 
dą niezbite dow ody, że przy wszyst
kich zachodzących  zjaw iskach g łoso
w ych, poruszania na odległość, na
głych zm ian tem peratury i w idocznej 
m aterializacji nie m am y do czynienia 
z ingerencją  osób trzecich i że nie za
chodzi w tym w ypadku przyw idzenie 
fantazji zastraszonych i zaskoczonych  
niesamow ilością  m iejsca obserw ato
rów.

M ISTRZOSTW O LIGI OKRĘGOW EJ 
ZW IERZYN IECK I— MAKKABI 1:0 (1 0 )  
Zasłużone zw ycięstw o odn iosła  drużyna 

Zw ierzyn ieckiego nad osłabioną drużyną M ak 
kabi, k lora  wystąpiła bez Itedera i E lbaum a. 
Zw ycięzcy mieli do pauzy przewagę, a po 
przerw ie była  gra w yrów nana, przy czym  a- 
łak Maitkabi grał bardzo słabo, nie w yzv 
skując nawet przyznanego rzutu karnego.

Zwycięską bramkę dia Zwierzyniecitiego 
zdobył Kozera z dalekiego strzału. Sędziował 
p. Scherer baruzo dobrze.

K R O W O D R ZA —OLSZA 1:0 (1:0) 
Spotkanie pow yższe m iało dla K row odrzy 

wielKie znaczenie, gdyż ch odziło  o  wielką sta 
wkę tj. pozostanie w lidze okręgow ej. D ru
żyna K row odrzy grała z w ielkim  pośw ięce
niem. Zw ycięską bram kę strzelił M olenda pię 
knym  strzałem z v.oleju  w 40 m inucie gry. 
W obec pow yższego w yniku, do klasy A spa
dają defin ityw nie „Linia1* i „N ad w iśla ir1. Sę
dziow ał p. Seichter dobrze.

SPRZEDAŻ
PR E ZE R W A TY W Y  pierw szorzędne z 3-le- 

tnią gw arancją w ysyła na całą Polskę 
PERFUM ERIA, Kraków, Marka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za
pew niona. 460/37

FO RTEPIAN  używany Schreibera (w iedeń
ski) okazyjn ie do sprzedania. DW ERN IC
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37

NAJTAŃSZE źród ło  zakupu wszelkich tow a
rów  zegarm istrzow skich i jubilerskich . 
W ykonu je  wszelkie reperacje pod gwaran 
cją  „R E K O R D 11, Krakowska 12. 442-37

ZAKŁAD TAPICERSKi "HAMMERA, został 
przeniesiony z ul. D ietlow skiej 93 na ulicę 
Starowiślną 44 —  poleca tapczany, o tom a
ny, łóżka połow ę, przy jm uje  wszelkie za
m ów ienia. rów nież przeróbki. 459/37

ZOSTANIESZ w łaścicielem  połow y kom tor- 
tow ej kam ienicy w- K rakowie, w artości
65.000 zł z 12°/o na czysto i zarobkiem  ze 
sprzedaży, jeżeli w łożysz 15— 20 tysięcy na 
w ykończenie. BGK. przyznał pożyczkę zł
10.000 Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz., 
Kraków, M ikołajska 3, pod : „Z Y S K “ .

493/37

OKAZYMNIE sprzedam  z pow odu  w yjazdu, 
kiosk cu k iern iczo-ow ocow y, debrze pro 
sperujący. W iad om ość: Kiosk, ul. K ośchi 
szki 75. 497/31

| KUPNO |
KUPIĘ autobus m ieszczący 18 do “5 osób , do 

brze utrzym any. O ferty z pod iniem cen j 
k ierow ać: Reilfland, Babienica, ao^Bta Lub 
sza, G. Sl. '90/37

KUPIĘ kam ienicę now ą blisko srdm ieścia, 
dochodow ą, bez przenośnej, z długiem  B. 
G. K. z wpłatą 110.000 zl. Zgłoszenia Krak 
Kurier W iecz., Kraków, M ikołajska 3, pod : 
„P ełny k om fort". 497/37

| W OLNE POSADY |
BUCHALTERKA potrzebna z praktyką w 

przem yśle drzew nym  —  utrzym anie i 50 
zl. m iesięcznie, Tartak elektryczny W isła.

434/37

[ LOKALE | URZĘDNIK pow ażny, obeznany z kalkulacją 
i adm inistracją w arsztatów  sam och od o
w ych poszukiw any. O ferty sub „R u tyn o
w any" do Biura „P a r", W arszaw a, ul. 
Bracka 17. 495/37

„B E L L O T " usuwa ow ło- ■ 
sienie z cebulką Na żą- w L  «gr 
danie usuwa ow łosienie YV-. 

we firm ie. Prospekty w y- / /  ' 
syłam : Schónw ald ,Kra- 1 j 
ków , D ietlowska 51. ff

143/37 \% P U

| POSAD POSZUKUJĄ |
ADMINISTRACJI dom u w Krakowie poszu 

kuje rutynow any adm inistrator kilkunastu 
dom ów  Łask. zgłoszenia Krak. Kurier. 
W iecz. pod : „D ośw iadczon y". 429/37

K OM FORTOW E m ieszkanie 2 pok o jow e  hol, 
kuchnia, łazienka, II. p. (winda) ul. Józefi- 
tów  15 do w ynajęcia . Zgłoszenia u d oz or 
cy, lub teł, 133-26. 478/37

MŁYNARZ dyplom ow any, długoletnia prak
tyka, bez żadnych nałogów , poszukuje p o 
sady zaraz lub później. F. Gołębiow ski, 
W łocław ek, Mylna 2. 496/37

MIESZKANIA wszelkich w ielkości, lokale biu 
row e, sklepowe, przem ysłow e we wszyst
kich dzielnicach miasta poleca „T R A N Z- 
AK.CJA", K raków, Stolarska 6. 408/37

B ROŻNE |
OBIADY w now o otw artej GOŚCINNEJ JA

DŁODAJNI w K rakow ie przy ul. św. MAR
KA 27, sm aczne i ob fite z 3 dań po 80 gr, 
ŚNIADANIA p c  30 gr, KOLACJE mięsne 
wraz z herbatą po 50 gr. Dla abonam en
tów  obiady po 20 zł m iesięcznie. Obiady 
w ydaw ane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne 
utrzym anie w abonam encie po zł 35 m ie
sięcznie. Proszę uważać na firm ę! 430/37

SKLEP frontwwy, nadający się na każdą 
branżę w now ym  dom u zaraz do w ynaję
cia. Kraków, ul Słoneczna 7.

M AŁŻEŃ STW O bezdzietne przyjm ie na mie 
szkanie dw óch  panów  łub panią. Kraków, 
Tatarska 1, m. 57. 486/37

MIESZKANIE słoneczn-e pok ój, przedp. kuch 
nia, duże —  zaraz do w ynajęcia. W ia d o 
m ość na m iejscu. Kraków, B ronow ice 
W ielkie ul. K rakowska 202 (Azory) 15 m i
nut do tram waju. 317/37

POŻY’CZKI dziesięć tysięcy złotych  poszuku
je  na dom  n ow y w K rakow ie Łaskawe 
zgłoszenia Krak. Kurier W iecz., Kraków, 
M ikołajska 3, pod : „I. Hipoteka

W Y'TW ÓRNIA m ebli now oczesnych  i zakład 
art. stolarski, w ykonuje w szelkie roboty 
m eblow e. LE W K O W IC Z, K raków, Szlak. 
51 ■ 434/37

I MATRYMONIALNE |
POSAŻNE kandydatki do zam ążpójścia  —  

całej Polski —  różnego stanu, wieku, w y 
kształcenia, w yznania —  poleca Rudzki, 
Kalisz, Kościuszki 17. W ysyłam  fotografie , 
in form acje, adresy. * 357/37'

URZĘDNIK lat 35, przystojny, brunet, na do 
brej posadzie, zapozna na razie w celu to 
w arzyskim , pannę ładną, szatynkę, m ate
rialnie dobrze sytuowaną. Zgłoszenia Krak. 
Kurier W iecz., K raków, M ikołajska 3 pod : 
„U rzędnik". 359/37

n a u k a  —  w y c h o w a n i e  [

FRANCUZKA (starsza) —  niem iecki, angiel 
ski —  udzieli lekcji lub konw ersacji na 
letnisku. K rynica Poste-restante. Nauczy 
cielce Francuzce". 478/37

PA Ń STW O W A  SZKOŁA OGRODN ICZA- we
L w ow ie przym uje wpisy od  dnia 15 lipca. 
In form acji udziela D yrekcja  L w ów  23, ul. 
Zam arstynowska 167. 478/37

 ZDROJOWISKA I
JAREM CZE —  Pensjonat „L w ig ród " poleca 

piękne, słoneczne p ok oje  z pościelą, obsze
rny park, zdała od  kurzu, tarasy, balkony 
do leżakow ania. Kuchnia doborow a, w y 
kwintna. Ceny przystępne. Zgłoszenia przyj 
m u jc zarząd 497/37

O G ŁO SZEN IVI Rozm iar strony druku: W ysokość 410 m /m , szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliczenia  jest jeden m ilimetr, w jed n y m  lamie. —  Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń  w złotych : T. strona w 1 lam ie za 1 m /m  zł 1.25. Teksl II— VII.strony zl 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0.75. N ekrologi w  tekście do 60 
m /m  w 1 łam ie zł 20.— , 2 łam ach zł 30.— . Ogłoszenia drobne za słow o 0.10. Dla poszu ku jących  pracy w drobnych  za słow o 0.05. M atrym onialne za słow o w drobnych  zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszen ie drobne liczym y za 10 słów . Za zastrzeżenie m iejsca dolicza  się 25 procent.
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